
Nr. '105. We Lwowie — Środa dniii 9. Maja 1894. Rok XXXIV.
Redaktor:

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
j p r i z e d p ł a t a ,  - w y n o s i :

We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie i t .  1.50. 
kw&italnie z.L 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. Prenuine- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administraeyi Gaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek i 
czytelni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera), 

N* prow ineyi z przesyłKą pocztową: miesięcznie2 zf.
kwartalnie 6 zł., pótroe/.nie 12 zł.

7j« g rn n ieą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 1" zt 
P rc iu u ie ra to ro w ie  Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny SZCZUTEK za do­
płatą. miesięcznie 35 t-. kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et.j 
kwartalnie 1 zł. 10 ot.

N u m er kosatn je 6 cen tó w .

■w3rc la .0 d .z i  - w  d w ó c h  w y  d - a n ia c ła .  
dla  L w ow a o godzin ie 2  w  p o łu d n ie  — d la  p row in cy i o god zin ie  V w ieczorem .

n lL K A  KEDAKCY1 : Dl. Karola Ludwika 1. 3
Otwarte od godziny 0. do 12. w południe.

B i l  RA A D M IN 1ŚTR A C Y I; Ul. K arola Ludwik a 3 
(sklep). Otwarte od 9 ran* do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia t przedpłatę przyjm ują we Lw ow ie.
Administra’”a Gaz. N ar. ul. K aiola ' Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deV arenne 
Paris, — we Wiedniu: H&asenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, (łriin&ngergassf 12; M.Dukes, Wollzeile 6 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. W oll­
zeile 19, — w Hamburgi A. Steiner, — w  rrauk 
furele n. M.: Haasenstein AzYogler i 5. L. Daubo 4: C 

— w Y arsza  .iie : Reiehmanu & Preudler.
OKNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne je-

dnoszpaltowy wiersi dobnym drukiem lub 
mitjsee 10 ot. Nadealaue ta  w* raz ub ieję*' 

9 0  et. G losy pubilczuosel za wiersz 
lub jego miejsee 50 ct. „Prywatna korespon- 
deneyau 3 ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Wybór bocheński.
L w ów  d. 8. maja.

W ybór uzupełn iający  posła do Ra­
dy państw a z k uryi w ielk iej w łasno­
ści ziem skiej w  Bochni w  m iejsce śp. 
B enoego, dokonany 4  bm. przybrał 
niespodziew anie cechą w ypadku, który  
ma don iosłe  znaczenie zasadnicze. Mia­
now icie  po raz p ierw szy krajow y przed­
w yborczy kom itet centralny zrobił tam  
u żytek  z prawa, przyznanego mu w  
zm ienionym  św ieżo  reg u la m in ie , i 
w brew  ODinii m iejscow ych  czynn ików , 
zalecił do w yboru kandydata, którego  
w prow adzenie w  skład reprezentacyi 
kraju naszego  w  R adzie państw a we 
W iedniu w  im ię w yższych  in teresów  
narodow ych za potrzebne uw aża. I 
szlachta bocheńska, idąc za tradyoyą  
przeklętej pam ięci liberum  neto pozo­
staw iła  kandydata przez kom itet cen ­
tralny krajow y poleconego, w  m niej­
szości. W yszedł z urny prezez Rady 
pow iatow ej bocheńskiej, p. Z dzisław  
W łodek, zw yciężając kandydata kom i­
tetu  centralnego, profesora dr. Józefa  
M ilew sk ieg o , u znanego przez św iat 
naukow y za sp ecya listę  w sprawach, 
d otyczących  w alu ty . W tej ch w ili b y ­
łaby w ięc  taka siła  w  Kole polskiem  
szczegó ln iej pożądaną i pożyteczną.

Nie ohcem y, broń Boże, u b liżyć w  
czem kolw iek p. Z dzisław ow i W łod k o­
w i. W każdym  innym  w ypadku w y ­
bór jeg o  b y łb y  n ie zw rócił uw agi. 
O sobiste k w alifik acje  oba kandydatów  
nsnw ają s ię  tu zresztą na drugi plan. 
W ybór p. W łodka staw ia na porządku  
dziennym  d ysk u sy i publicznej n ie je g o  
osob istość, ale ten  fakt znam ienny, że 
w yborcy , k tórzy  g łosu jąc  na n iego, 
obalili kandydata kom itetu  centralne­
go , tem  sam em  siln ie  zachw iali pow a­
gą  tego najw yższego  organu do kiero­
w n ictw a wyboram i w  duchu polityki 
narodow e’

S łu szn ie  też  p isze  Czas z powodu  
tego wyboru, że  k lęska jaką poniósł 
kom itet centralny zaraz przy tym  
pierw szym  w yb orze uzupełniającym , 
je s t  tem  d otk liw szą  i tem  bardziej u- 
bolew ania godną, że  chodziło  tu o w y ­
bór posła z w iększej w łasności. Jeżeli 
bow iem  wśród w iększej w łasności ode­
zw ało  się  n ieszczęsne liberum  veto, je  
ż e li w yborcy tej kuryi ni® uszanow ali 
pow agi kom itetu centralnego, jeże li 
oni stosunków  sąsied zk ich  i w p ływ ów  
zaściankow ych n ie  chcieli podporząd­
kow ać in teresow i publicznem u, je ż e li  
oni dali gorszący  przykład  niekarno- 
śc i i n iesolidarności obyw atelsk iej, toć  
rzecz  naturalne że  z góry  lek k om yśl­
n ie  sparaliżow ali skuteczną dzia ła lność  
kom itetu  centralnego także w  innych  
kuryach w yborczych  i o tw orzyli sze ­
rokie po le  dla kom itetów  i kandyda­
tur sam ozw ańczych , dla agitacyj szk o­
dliw ych  i n iezdrow ych . I w tem  w ła­
śn ie  leży  najw ięk szy  błąd ostatniego  
w yboru, w  tem  to z łe , które z w ybo­
rem się n ie  kończy, ale ow szem  po­

ciągać m oże za sobą dalsze złe, bo 
m nożyć dalsze zastępy w yborców , 
buntujących się  przeciw  lokalnem u  
k om itetow i centralnem u, a ośm ielo­
nych  sm utnem  zw ycięstw em  bocheń- 
skiem .

Podzielając jednak w  zupeflB śct to 
zdanie z g łębokiego prześw iadczenia o 
potrzebie karności i solidarności Daro 
dowej w  podobnych sprawach, m usim y  
przecież dotknąć wypadku o którym tu 
mowa, także i z innej strony.

M ianowicie potrzeba przyznać, że 
jeże li słuszn ie potępia się zaścianki >wą 
butę szlachciców  bocheńskich, to należą  
się  słow a prawdy także i krakowskie­
mu oddziałow i kom itetu centralnego 
ż e  w o g ó l e  d o p u ś c i ł  d o  t a k  f a ­
t a l n e g o  p r e c e d e n s u !  Ogromna 
władza dyskrecyonalna, jaką now y re 

ula min w yborczy porucza kom itetow i 
centralnem u, musi być w ykonyw ana  
z siłą, ale także zręcznie i z n .ezm ier  
nym taktem . Inaczej rozpryśnie się  jak 
bańka mydlana. Jeżeli w ięc krakowski 
kom itet tak niezgrabnie w z'ął s ię  do 
rzeczy, iż dał się pobić zaraz przy 
pierw szym  wyborze, to popełnił tem  
samem ciężki błąd poi tyczn y  — a wia­
domo czem jest w  polityce błąd...

Kom itet centralny żadną miarą nie 
pow inien był przegrać sprawy w tym  
wypadku, tak znaczącym  i doniosłym , 
g d y  po dokonanej św ieżo reformie regi - 
la mi nu w yborczego m iał przeprowadzić 
p i e r w s z y  w y b ó r! Skoro zaś n ie  po­
trafi! przeprowadzić go po swej m yśli, 
dał sob-e tem sam em  św iadectw o n ie­
udolności -— dowiódł, że nie stanął na 
w ysokości w  każdym razie niem iernie  
trudnego sw ojego zadania.

Gorzka nauka, udzielona mu fatal­
ną porażką w  Bochni poniesioną, i w  
Krakowie i w e L w ow ie powinna być  
zrozumianą — i n a l e ż y c i e  z u ż y ­
t k o w a n ą . . .

i ludzi, godnych należyi e sprostać w a­
żnym  obowiązkom posła, jest jed yn ie  
powołanym  do staw iania  i zatw ierdza­
nia kandydatów. Jeżeli w iększość w y ­
borców obow iązku tego  nio zrozumiała, 
lub —  oo go i sza —  zrozum iawszy, nie 
spełniła, to  krok ten  sam w s o b , jest  
pożałowania godny, a jako przykład  
niekarności dla przyszłości naszej w  nie- 
oezp ieezeństw a brzem ienny.

Tak pojmując nasze zadanie, g łoso­
w aliśm y za kandydatem  komitetu cen­
tralnego, a znalazłszy  się  w m niejszo­
ści, uw ażam y za nasz obow iązek za­
znaczyć pnblicznie, iż  do w in y  na do­
konany w ybór się  n ie  poczuwam y, ani 
odpowiedzialności za takow y wobec kra- 
;u brać nie chcem y.

Bochnia dnia 4. maja 1894 r.
Maryan Dydyóski, Józef Bieliński, Ka­

rol Czecz, Józef Grodzicki, Stanisław Ho- 
molacs, Stanisław Żeleński, Edmund Ja­
strzębski, Stanisław Mars, J. Stadnicki, Mi­
chał hr. Rostworowski, Jan Radomyski, 
Stanisław Konopka, Adam Fink, Kazimierz 
Żeleński, Stanisław Lgocki, dr Kajetan br. 
Foroch, Jan Kępiński, Władysław Słapa, 
Jan Kochanowski, Józef Rogosz, Ignacy 
OstisJszewicz, Adolf Lgocki, dr. Zygmunt 
hr. Lasocki, Zygmunt Elterlein, Karol Sto- 
nawski, St. Larysz Niedzielski, Henryk Tur- 
nau, Teodor Rayski, Antoni Popiel, Franci­
szek Przychocki, Adam Bzowski.

K rakow skie pisma ogłaszają nastę­
pujące pism o w  sprawie wyboru pana 
W ło d k a :

D okonany na dniu dzisiejszym  w y ­
bór posła do R ady państwa z w iększej 
w łasności okręgu Bocbnia-Brzeskc W ie­
liczka, w ypadł ujem nie dla kandydata  
przez kom itet centralny przedw yborczy  
poleconego.

R ezultat ten  wyboru dotknął nas 
bardzo boleśnie, gd yż n ie wchodząc tu 
w ocenę osobistej wartości oba kandy­
datów, w yrażam y stanow cze przekona­
nie, iż  kategoryczne, n a  jednom yślności 
głosów  oparte polecenie komitetu cen­
tralnego, w inno być decydnjącem, zw ła­
szcza przy wyborach z w ększej w ła­
sności, która stopniem  in te lig en cji, na­
rodową tradycyą i dobrze pojętym pa- 
tryotyzm em  przew odnie w  kraju za j. 
muje stanow isko. W yborcy z okręgu  
B ochnia - Brzesko - W ieliczaa powinni 
byL zrozum ieć, że uszanow anie uchwa­
ły  kom itetu centralnego, będącego w y ­
nikiem  w oli sejmu, jest pierw szym  obo­
w iązkiem  dobrego obyw atela. N ie  kto 
inny bowiem , jak  tylko kom itet cen­
tralny, znając dokładnie potrzeby kraju

Z L ITW Y .
W ileński korespondent N . R eform y  

donosi:
W dniu 17 kwietnia zapadł wyrok 

sądu w sprawie systematycznej kradzieży 
sum kośiieluych ze skarbonki ostro­
bramskiej, popełnianej przez uczniów 
giranazyum klasycznego: Andrejewa,
i ndrejewskiego i Winogradowa. Na ba­
daniu pierwotnem przed sędzią śled­
czym oskarżeni, ulegając namowom in­
teresowanych w tej sprawie władz .gi- 
mnazyalnych, do winy s'ę nie przyznali, 
wskutek czego zaniechane zostało sądo­
we dochodzenie przyczyD, które ich do 
występku skłoniły. Dopiero na sądzie 
uczniowie zeznali prawdę, dowodząc, że 
do kradzieży zm usił ich głód, gdyż w 
rządowym konwikcie, gdzie byli um ie­
szczeni przez rodziców, karmiono ich 
nader niedostatecznie. Sąd oskarżonych 
uniewinnił. Sprawa oczywiście była roz­
patrywaną przy drzwiach zamkniętych 
poniew aż, jak wiadom o, w tej spe- 
kulacyi na zdrowie i moralność szkolnej 
młodzieży zam ięszane były zbyt wysoko 
w miejscowej hierarchii urzędniczej po­
łożone osoby.

Jedynym dostarczycielem  produktów 
spożywczych do konwiktu był kurator 
okręgu naukowego wileńskiego tajny 
radca SiergijewsKij.

Ma się rozumieć, p. kurator kazał 
sobie drogo płacić za ten honor, fundu­
sze na konwikt przeznaczone okazały się 
zbyt szcznpłemi, a więc uczniowie g ło ­
dem przymierali. Na sądzie rodzic- o-

skarzonyćh robili gorzkie wyrzuty wła­
dzy szkąlnej. „Oddałam wam chłopca 
uczciwego,- wyście z niego zrobili zło­
dzieja11 — powiedziała jedna z matek.

Dodać należy, że p. Sieręijewskij, 
główny ./inowajca tej deraoralizacyi 
młodzieży, dotychczas zehnuje swe sta- 
n irisko a nawet został niedawno za- 
pro«zoa do Petersburga na członka ko 
misyi naukowej. Jeden tylko nau zyciel 
p. Wasi! ew, t„óry był zarządzającym 
konwiktu, został usunięty z posady.

Zarząd kolei poleskich otrzymał roz­
kaz przeniesienia w jak najkrótszym  
czasie wszystkich urzędników „obcych 
wyznań* tj. nie prawosławnych, w głąb 
Rosyi.

P. gubernator wileński, baron Grae- 
wenitz, znalazł sobie oryginalne zajęcie, 
mianowicie przechadza się po ulicach 
miasta i wyszukuje różne „niedozwolone 
napisy." Naprzykład w oknie składu win 
i wódek zauważył na butelce etykietę 
„Cognac vieux“. Nie wiem wprawdzie, 
dlaczego ten napis ma obrażać istnieją­
cy porządek, lecz widocznie jest w niin 
coś niebezpiecznego, skoro p. gubernator 
rozkazał natychmiast ową butelkę usu­
nąć. W drugim miejscu znalazł wywie­
szone w oknie ogłoszenie, w żargonie 
żydowskim pisane, o sprzedaży tak zwa­
nej pejsachowej wódki. Nowa awantura. 
Całą policyę cyrkułu postawiono na n o ­
gi, p. gnbernator bowi°m, dając polic­
majstrowi naganę, nie wymienił, gdzie 
mianowicie widział owo ogłoszenie. Pół 
dnia szukano, wreszcie znaleziono. Po­
licmajster wściekły wpadł do sklepu, ży 
da w brutalny sposób zwymy lał, obie­
cał mu tysiące różnych przykrości, wię­
zienie, Sybir itd., ogłoszenie zabrał . u- 
roczyście odniósł p. gubernatorowi.

tty.adomości z zapadłych kątów pro 
wincyonalnyi h dochodzą nas zwykle pó­
źno, nie zdziwi więc pewno czytelników, 

źli teraz podamy kilka faktów, które 
miały miejsce w lutym i maren.

W Pencalach, n .ew ielk iej w iosce w 
pow iecie w ileńskim , wykryto tajną szkół­
kę dla d zieci.

Szl. K ę tę w łościanie urząuzili sami, 
chcąc dać swym dzieciom możność na­
uczenia się po polsku i po litewsku. Dla 
unikn.ęcia rozgłosu, dziatwa zbierała się 
na naukę nad ranem. Nie nszło to je ­
dnak uwagi okolicznych mieszkańców, 
pom ędzy którymi jest wielu burłaków *). 
Jeden z nich denuneyował szkółkę. P e­
wnego pięknego poranku prystawnora 
dnicy i kilku burłaków, wziętych jako
świadków, zajechali przed dom, gdzie 
zbierano się na naukę. Złapanego na
gorącym uczynku staruszka nauczyciela 
i 29 dzieci, w wieku od 10 do 15 lat, 
popędzono po strasznej drodze w lek­
kie i ubraniach (było to w lutym) do 
miasteczka W idzyniszek, 10 wiorst od
Perkal. W W idzyniszkach nanczyciela o-
sadzouo w więzieniu, a dziatwę i rodzi­
ców, którzy całą drogę biegli za dziećmi,

*) Starowiercy rosyjscy, atórzy uchodząc 
przed prześladowaniem rządu osiedlili się 
tu jeszcze za czasów polskich, a dziś wy 
płacają się nam za gościnność denuncyacya 
cyami i rabunkami.

puszozono do domu. Przymusowa ta wę­
drówka nie pozostała bez skutku, kilko­
ro dzieci zachorowało z przeziębienia.

W Kajdanowie w gub. mińskiej no- 
wonaznaczony proboszcz ksiądz Gro- 
dziecki w kościele używa języka rosyj­
skiego. Dotychczas tylko księża ze star­
szego pokolenia protegowali w kościo­
łach język państwowy. Ksiądz G. jest 
rzec m-^żna pierwszym z młodszego po 
kolenia duchownym, który tak odważnie 
w ślady Sęczykowskiego wstępuje.

W łościanie wyznania katolickiego do 
niedawna mieli prawo kupowania ziemi 
ua Litwie. P ^ ed  kilku laty prawo to 
faktycznie zniesiono w nadziei, że wło­
ścianie chcąc ziemię nabywać, będą 
przechodzi., na prawosławie. Istotnie, 
choć niezbyt często, takie wypadki by­
wają. W marcu w okolicach W ilna zda­
rzyło się, co następuje: W łościanin Za- 
bielski, chcąc nabyć grunt przy pomocy 
banku włościańskiego, u leg ł namowom  
prezesa tego banku i przyjął prawosła­
wie. Lecz spotkał gó przykry zaw ód: 
w Petersburgu kupna nie zatwierdzono, 
gdyż „prawo nabywania z:emi w kraju 
eółnocno-zaehodnim mają tylko dzieci 
tych, co prawosławie przyjęli, neofici 
bowiem nie są dość w zasadach religii 
prawosławnej utrwaleni**.

Nowi właściciele ziemscy Moskale 
nie znajdują wśród ludu uznania. N ie­
dawno niejaki p. Klimów nabył wielki 
majątek Żnłów w p«w. świeńciańskitn 
gub. wileńskiej. Nowy właściciel wezwał 
wszystkich swych dzierżawców (do 100 
osób) i zapowiedział, że pozostawia ich 
na dotychczasowych warunkach, żąda 
tylko, aby przepisać kontrakty, z da­
wnym w łaścicielem  zawarte, na jego  
imię. W łościanie chętnie się na to zgo­
dzili i oddali mu swe dokumenty. P. K li­
mów kazał je  zniszczyć i zaśpiewał wte­
dy inaczej. Wywołało to ogromne obu­
rzenie i spowodowało cały szereg spraw 
sądowych. Sąd rozstrzygał je stale ua 
korzyść p. Klimowa. Wtedy jeden z wło­
ścian sam wymierzył sobie sprawiedli­
wość na osobie rządcy majątku, również 
Rosyaniaa. Wracając do uomn rządca 
otrzymał postrzał tak ciężki, iż wysłano 
go dla kuracyi do Petersburga. Sprawcę 
wykryto po długich bezowocnych poszu­
kiwaniach dzięki temu, że zachowaniem  
swem zwracał powszechną nwagę. W e­
dług jego zeznań dręczyło go sum ienie, 
że strzelając do znienawidzonego rządcy, 
ranił też ciężko jego furmana, syna je­
dnego z sasiadów-włościan.

Administratorem dóbr Sachurowo w 
gub. twerskiej położonyeh, a należących 
do generała Hurki, został mianowany 
Polak, obywatel z gub. mińskiej, p. Uui- 
chowski. Prawie cała administraeya skła 
da się z Polaków. Widać p. Hurko swym 
rodakom niezbyt ufa, gdy o jego kieszeń 
chodzi.

Po Wilnie obecnie krąży opowieść 
dobrze charakteryzująca nasze stosunki. 
Ponieważ nie mieliśmy możności spraw­
dzić ją u źródła, tymczasem komuniku­
jemy jako anegdotkę, osnutą na tle sto­
sunków współczesnych na L twie. W prze- 
jeździe do Petersburga zatrzymał się w 
Wilnie filolog duński Beneditschen. Gdy

zwiedzając miasto, spostrzegł na poczcie 
napis: „mówić po polsku nie wclno“,
wziął go za zaoytek historyczny z da­
wnych czasów. Zapewniano go, że jest 
to przepis obecnie obowiązujący. Wtedy 
B zaręczył, że na posłuchaniu u Orżew- 
skiego, które już sobie wyjednał, będzie 
tylko po polsku z p. geuerał-guberuato- 
rcm rozmawiał. Istotnie, gdy przed an- 
dyencyą został zapytany przez adjutanta, 
w jakim język u : francusk.m, niemieckim  
czy rosyjskim pragnie rozmawiać z p. 
Orżewskim, odparł, że zna tylko język  
polski, duński i norweski. Adjutant po 
upływie kilku minut przyniósł odpowiedź, 
iż audy°ncyę cofnięto, ponieważ język 
polski jest zakazany.

KORESPONDENCYE.
Londyn 4 maja.

(May-Meetings.)

Gdy już mgły zimowe znikną a na­
dejdzie wiosna, gdy cała natura odmła­
dza się i stroi świat w białe kwiecie, 
wówczas i serca ludzkie otwierają się dla 
wszystkiego co dobre. Chwilę tę wybrali 
filantropi angielscy, aby zwrócić uwagę 
ogółu na swoją dobroczynną działalność. 
Urządzają tak zwane M a y M eetings. Cu­
dzoziemiec z podziwem patrzy na olbrzy­
m ią, nietylko państwo angielskie, ale 
świat cały obejmującą religijno - filantro­
pijną organizacyę, która, w ciągu roku 
cicho i w ukryciu pracując nad swemi 
zadaniami, w miesiącu maju jak czyste 
źródło wybija się p mad życie codzienne. 
Od kwietnia do czerwca obradują w Lon­
dynie komisye i walne zgromadzenia 
rozmaitych stowarzyszeń i kongregacyj. 
N e ma tu żadnej materyalnie, moralnie 
lub duchowo upośledzonej warstwy spo­
łeczeństw a, któraby w tem lub owem  
religijuem lub filantropijnem stowarzy­
szeniu nie znachodziła pomocy i opieki. 
Sumy, jakie w rozmaitych sprawozda­
niach rachunkowych, w tym czasie pu­
blikowanych, bywają wymieniane, grani­
czą prawie z nieprawdopodobieństwem. 
Miliony i miliony oddawane były w cią­
gu roku do dyspozycyi rozmaitym sto­
warzyszeniom , a składały się na nie 
mnogie drobne datki, świadczące o po­
czuciu miłości bliźniego, religijności i 
wielkiem bogactwie narodu angielskiego.

M ay M eetings  pochodzą z ostatnich 
lat panowania Grzegorza III, a więc 
z czasów początku religijnej emancypa- 
cyi wszystkich stowarzyszeń nie należą­
cych do church oj E ng land . Sâ  one wy­
nikiem w.elkiego religijnego ruchu, ob­
jawiającym się do dziś, chociaż w for­
mach już odmiennych. W owym czasie 
kilka towarzystw m isyjnych powzięło 
myśl odbywać m eetn gi w Londynie; 
myśl ta przyjęła się u ogółu, a z cza­
sem tak się rozwinęła, że na obecną 
wiosnę zapowiedzianych jest w Londy­
nie 350 meetingów z obowiązkowemi 
relegijnemi ceremoniami. Są one pod 
względem swoich zadań i swego zakresn

Konarszczyk.
P a m i ę t n i k i  zesłania na Sybir 

Justyniana Hucińskiegu

(Ciąg dalszy.)

Chodziliśmy do kościoła i do mia- 
a zawsze naturalnie z konwojem. Ka­
ły z nas starał się zaopatrzyć w me- 
ednie potrzebue rzeczy. Każdemu bra- 

m ało całej koszuli, butów niedziura- 
ych. Kupiłem też sobie bnty kungnr- 
:ie. Kungur jest to miasto perm kiej 
ibernii, słynne wyprawą skor juchto- 
ych. Kungurskie buty rozchodzą się 
j całej Syberyi. Rzeczywiście skora 
ruba, m ięsista i miękka. Kupione buty 
użyły mi długo i dobrze, a odrzuci- 
szy łachm ny, któremi dotąd owijałem  
)gi, zdawało mi się, że wyglądam jak 
m elegancki. Na tem ograniczyłem  
ydatki, bo ostrzeżony ciężkiem doświad- 
mniem, wolałem zachować grosze na 
lleb  i mięso, ile że w iedzieć nie m o­
lem, gdzie i kiedy następny zasiłek  
eniężny dostanę. Z równą oględnością  
istępowali wszyscy koledzy. Zapas cu- 
rn, herbaty i tytoniu dostaliśm y od De- 
abrzystów. Tak zwano wygnańców ro- 
ijskich z 1 25 r. N ie m ogliśm y odmó- 
ić przyjęcia tej ofiary, robionej zre- 
,tą zupełnie po koleżeńsku. Oni też u- 
:zedzili nas, że będziemy wysłani do 
ężkich robót niedaleko od Irkucka. Ja- 
)ż wkrótce kazano wybierać się do 
solja.

Tak się nazywa fabryka soli, o sześć- 
liesiąt werstw od Irkucka, nad rzeaą

Angara. W owem m.ejseu, Angara roz­
chodzi się na dwa łożyska, tworząc n ie ­
wielką wysepkę, w środku k tórej" znaj­
duje się źródło soinęj wody, niewyczer­
panej obfitości. Pompowana ropi solna, 
wpływa w drewniane rvnny, łączące 
źródło z warzelniami, urządzoLcmi na 
drugim brzegu rzeki, gdzie leży cała 
osada Usolie. Warzelnie, s?. to kotły że­
lazne, szerokie a płytkie, ustawione na 
podporach z cegły, otoczone drewniane- 
mi ścianami i pokryte spiczastym ła ­
chem, z dziurą u wierzchu, zamiast ko­
mina. Kotły te mają około dwóch sążni 
średnicy, wysokości niewięcej jak arszyn. 
Wpływająca w nie z rynien ropa solna 
wygoti.wuje się, póki przez ewaporacyę 
n<e pozostanie sól prawie sucha. Pod 

y .wŁaezaią się grube, sosnowe kło- 
nionoł.6 • sze Jak ua arszyn i palą się 
wać i T r  p“dsycanym ogniem . Wsu-

L w :  ‘5 .pW  .f f ,
to prawdziwie ciężka robota. Używan 
do niej kryminaliści, zmykają przy 
pierwszej ^ręcznosci. Zbiegostwo zaczy­
na się zwykle na wiosnę, kiedy drzewa 
zielenieć zaczynają. Odbywa się bez tru­
dności i bez przeszkód, bo jest źródłem  
znacznych dochodów dla władz miejsco­
wych Każdy przysłany do c ężkich ro­
bót wpisuje się w księgę i od daty 
przybycia pobiera od rządu dwa pndy
",aki żytnej i pół ™bla . si:ebrem “,’e- 
Ł z n i e  O woź skoro zmykao zaczynają,
n ilogo  to nie » im » l-  
przeciwnie zbiegi figurują w M ięaae ne 
można najdłużej, a pobierana dla nich 
maka i pieniądze idą w kieszenie czy- 
nowników. Łatwość uciekania z miejsc 
na ciężkie roboty przeznaczonyc , wy- 
tv irzyłt w Syb. ryi jakby odrębną i 
dość liczna klasę włóczęgów mającą pe­
wne przywileje, zwyczajem święcone. 
Nikt w łóczęgi ani zatrzymuje, ani are­

sztuje. chyba w razie popełnienia przez 
niego zbrodni.

W łościanie dają im sutą jałmużnę 
W lecie, po wsiach przy wielkim trak­
cie leżących, każda włościanka idąc na 
spoczyuek, stawia garnek mleka* lub 
bułkę chleba w okienku od sieni dla  

,°-z?8®w. Z rana obaczywszy, że chleb 
zniknął, żegna się i z spokojnem snrnie- 
mem bierze się do zwykłej| pracy. Tak 
tedy zebrani w mniej więcej liczne gro­
madki idą swobodnie jak ptaki, bez ża­
dnej obawy, bez troski o chleb powsze­
dni. Zachodzą nawet na etapy, oficer 
pozwala im nocować, znajomia się z e- 
tapuymi żołnierzami, a wychodząc mó­
wią: do widzenia. Stara:ą się wiedzieć 
i wiedzą zawsze, w jakiem mieście jaki 
jest horodniczy, groźny czy niebardzo 
i stosownie do tego przyszłe plany sw o­
je układają. W jesieni, gdy ostre chło 
dy dokuczać zaczynają, wchodzą po kil­
ku do miasteczka, prezentnją się horo- 
dniczemu, zeznając, że są brodiahy. Ho­
rodniczy musi ich brać do tnrmy, ra­
portuje komu należy, zaczyna się śle­
dztwo. Oni tymczasem spędzają zimę 
W c więzieniu, na rządowym ko­
szcie. 7 icczątkiem wiosny śledztwo 
z wyk. 3 skończone, bo zeznania włóczę­
gów zawsze są prawdziwe. Trzepią ich 
tedy pletniam i w ilości dekretem wska-

u c iS ł  7n wd<fg d °dsyła^  tam> skąd uciekł. Znow tedy maszerują i nartvi
przez kilka m iesię-y, >ki nie dojdą dó
mety. Tam czekają wio uy i z-nykau na
uowo. Byli pomiędzi niini ta \
którzy całe życie włóczędze poświęcali’
którzy ogromną przestrzeń między T o ’
boiskiem a Irkuckiem, bo 3000 wierst
z górą, po kimanaocie razy tam i-
zad piechotą przeoywali. W czasach
które notuję, działy się rzeczy nie| -
jęte, którym wierzyć „rudno, o których
możnaby ułożyć powieść pod tytułem :
„Tajemnice syberyjskie*. W dalszym

ciągu wspomnę może o rzeczach wstręt- 
nyt h, strasznych, na które sam pa­
trzałem.

Wracam do U?oIja. Osada wyglądała 
na kształt miasteczka. Miała większe, 
porządne domy dla urzędników, a mniej­
sze "schludne domki dla miejscowych 
mieszkańców. Były wielkie sphhrze rzą­
dowe, przeznaczone na skład soli i inne 
pomieszczające rozmaite rządowe rema­
nenty. Głównym naczelnikiem był wów­
czas major górnych inżynierów, Niemiec 
Mewins; pomocnikiem jego porucznik 
'eichm an. aizywieziono nas sześciu: 

Niemirowskiego, dwóch braci Jarzynów, 
Roszkowskiego, Grabowskiego i mnie. 
W dni kilkanaście przybyli Beaupre, 
Borowski i Umiński, a potem jeszcze 
Sabiński i Szczepkowski. Pozwolono na­
jąć kwatery i każdemu z nas naznaczono 
obowiązkową robotę. Mnie dostał się 
urząd „drowandora". Sosnowe kłody do 
warzelni, o których wspomniałem wyżej, 
przywożono z lasów okolicznych i na 
obszernym plaeu układano w stosy. Kło­
dy te nazywały się „jołtysz*, a przywo­
żący zwali się „konno roboczy*. Rząd 
płacił za dostawę, ale wymagał, aby do­
stawa odbywała się codziennie przez 
wszystkich. Dano mi więc rejestr „kon- 
no-roboczych“, ua którym winienem był 
zaznaczać, kto przywiózł, kto nie przy­
wiózł i codziennie wieczorem raportować 
leśniczemu. Zrazu wziąłem się był su 
miennie do obowiązku. Ziąbłem, stojąc 
dzień cały na potężnym mrozie. •Zmiar­
kowałem później, że się to na nic nie 
zdało, ile że nie tajono przed nami żeś­
my w Usolj czasowo, że nas wyprawia 
dalej, skoro Bajkał zamarznie. Pofolgo­
wałem więc sobie, a wraz ze mną ! a -  
częh sobie folgo rac „konno-roboczy*. 

mojego „drowandorstwa* tyle było
pożytku, że -  jak później słyszałem  — 
v 'rty 1 Jollyszu okazał się deficyt zna-

Resztę kolegów rozlokowano w dwóch 
sąsiednich fabrykach : w fabryce tulmeń- 
sk.ej na wielkim moskiewskim trakcie, 
w której wyrabiano sukno i fajans i w 
Aleksandrowskim Zawodzie, wielkiej rzą­
dowej gorzelni. Tak rozmieszczeni prze­
żywaliśmy dzień za dniem bez pewności, 
co dalej się stanie, dokąd jeszcze los 
nas popędzi. To też z tej krótkiej epoki 
zostały wspomnienia bezbarwne, ponure. 
Zima była ostra, mrozy wyżej 30 stopni. 
Nie mieliśmy kwater dogodnych, ani do­
statecznie ciepłego odzienia. Była więc 
bieda, ale Bóg dawał zdrowie. Klimat 
w irkuckiej gubernii dobry, bo stały. 
Nie ma zmian nag;łych, nie ma nigdy  
w zimie odwilży. W jesieni zaczynają 
się mrozy, wzmagają się stopniowo bez 
przerwy, do końca stycznia. Potem nie­
znacznie zmniejszają się do wi )sny. W io­
sna pojawia się w kwietniu, wegetacya 
w pierwszej połowie maja. Do cakiego 
porządku w naturze zastosowują miesz­
kańcy urządzenia swoje gospodarskie i 
zabezpieczenie codziennych potrzeb ży­
cia. W szystko przez całą zimę jest za­
mrożone. Mięso, zwierzyna, ryby, jajftj 
mleko nawet przedają się w kształcie 

idu. Podróżujący napełniają sftnie bry­
łam i zamrożonej zupy, zamrożonego mle­
k a , zamrożonych pierogów z m ięsem , 
zwanych „pirmenie*. Na stacyi w porę 
obiadową wstawiają rondel z kawałem lo­
du na ogień, „pirmenie*1 wrzucają do 
kipiącej wody w samowarze i w oka­
mgnieniu mają dobry posiłek.

Angara, jak mówiłem, zamarza około 
Boże o Narodzenia. Bajkał zamarza do­
piero w styczniu. Skoro lód się ustali, 
polieya ziemska wytyka drogę prostą, 
obsadzajac ją po obu stronach sosnowe- 
mi gałęziam i. Na połowie drogi wbijają 
słup werstwowy, koło którego przejeż­
dżający robią chwilowy odpoczynek. Dro­
ga ta ma sześćdziesiąt w trst długości i 
jest to punkt najwęższy Bajkału. Otóż

trzymano Das w Usolii póki Bajkał nie 
stanął, a droga przezeń wytkniętą i uto­
rowaną nie została. W początkach lute­
go 1840 r. przyszedł rozkaz wysłania 
nas do Irkucka. Pan naczelnik Mewius 
znalazł się honeste, bo zaprosił nas 
wszystkich na pożegDalną kolacyę. Ze­
gnali nas rzewnie zostający w Usolii 
Niemirow ski. Sabiński i Szczepkowski. 
Zostali, bo byli potrzebni dla eduk cyi 
dzieci Mewiusa. Z tulm^ńskiej fabryki 
zabrano wszystkich, w Aleksandrowskim  
zawodzie zostawiono Frydryka Michal­
skiego z synem Lueyanem i dwóch bra­
ci Olizarów, Filipa Karola (*). Dlaczego 
ich zostawiono, nigdy nie mogł śmy się 
dowiedzieć. W szyscy zresztą zebrat. my 
się po raz drugi w turmie Irkuckiej. 
Było nas 21 prz znaczonych do nerczyn- 
skich kopalni. Dwa: staruszkowie, Mau­
rycy K;siel i Ludwik Janiszewski, pod 
pretekstem niezdrowia pozostali w Ir- 
Ifucku w nadziei, że może jako starzy 
pozostaną tam zupełnie. Nie ndało się 
to jednai i potem sami we dwóch eta­
pową podróż odbyć musieli. Z Irkncka 
do N ertzjńskich Kopalni jest jeszcze  
werst 1400.

(C. d. n.)

*) Zostawiono także Rodzie^
był pojmany wraz z Konarskim 
jego Oleszę.
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działania najrozmaitsze. Największe z tych 
kongregacyj obradują w olbrzymich sa­
lach E xe te r  H all.

Najważniejszemi z ogółu tych orga- 
nizacyj są towarzystwa misyjne. Po 
wielkiej rewolucji francuskiej z jej ide­
ami narodowościowemi, objawił się jako 
zwykła reakcya wielki ruch religijny. 
"Wtedy to powstały owe wielkie stowa­
rzyszenia dla nawracania pogan, które 
następnie w ręku rządu angielskiego  
stały się ważnem narzędziem przy za­
kładaniu zamorskich kolonij. Towarzy­
stwo misyjne babtystów powstało w r. 
1792, londyńskie towarzystwo misyjne 
w r. 1794, kościelne towarzystwm mi­
syjne w r. 1799 Ten wielki ruch mi­
syjny zwiększył się jeszcze w począt­
kach obecnego stulecia. Przyczyniło się 
do tego przedewszystkiem założenie to­
warzystwa biblijnego (1804) i towarzy­
stwa misyjnego W esleyan. Towarzystwa 
te pracują do dnia dzisiejszego z żela­
zną energią, a że fundusze ich uie 
zwiększyły się, przyczyną tego : wzrost 
żądań do nieskończoności. W drugiej 
połowie naszego stulecia zmysł filantro­
pijny wyszukiwał sobie coraz to nowe 
pola działalności. Kwestya socyalna st ła 
się piekącą, a chrześcijańsko-religijna  
propaganda w sprawie tej wiele dobre­
go zdziałać może.

Zawsze to pozostanie zadziwiającem, 
źle w narodzie, który na pozór cały od­
dany jest handlowi i przemysłowi, u- 
trzymał się taki idealny objaw, tembar- 
dziej, że na pytanie, czy ten objaw jest  
tylko zewnętrzny, czy też odpowiada 
wewnętrznemu przekonaniu narodu an­
gielskiego, odpowiedzieć musimy, że po­
chodzi on z najczysts, ego przekonana  
i sposobu myślenia. W gruncie rzeczy 
naród angielski j st wysoce religijnym. 
Posiew materyalizmu będzie się wpra­
wdzie jakiś czas zielenić, ale wkrótce 
więdnie i usycha.

Zdarza się, że przebieg któregoś 
z tych chrześcijańskich wieców nie jest 
zupełnie spokojnym. Wczoraj np. obra­
dowała konfereneya mająca na celu roz­
szerzanie ewangelii na kontynencie. Ja­
kiś Niemiec, który z początku meetingu 
podczas nabożeństwa dzwonił, powstał 
i zbliżył się do przewodniczącego, aby 
go o coś zapytać. Zanim jednak usta 
otworzył, jakiś inny począł go naw oły­
wać, aby nie przeszkadzał i zanim wre­
szcie przewoduiczący wdał się w tę 
sprawę, sześć silnych angielskich rąk 
wyrzuciło Niemca za drzwi. Było tam 
jeszcze kilku innych Niemców, którym 
nie podobało się podobne bezceremo­
nialne postępowanie z ich landsm unem  
i próbowali ze znaną niemiecką arogan- 
cyą urządzić awanturę. Skończyło się 
wreszcie na tem, że wszystkich Niem ­
ców za drzwi wyrzucono.

Dziennikarstwo polskie często na 
rzeka na manię cudzoziemszczyzny wśród 
Polaków. Ale przecież prawdą jest, że 
Polacy wiele od Angl ków nauczyćby się 
mogli jak np. sposobu postępowania 
z nieproszonymi kulturtrageram i.

Cenzura prawosławna.
Gdy księża katoliccy ped rządem  

rosyjsk im  uskarżają się, że  im n ie  w ol­
no u czyć  n iek tórych  dogm atów , m ogą  
być posądzani o przesadę lub zm yśla ­
nie. P osłuchajm y jed n ak , co w tej ma- 
tery i m ów ią sam i praw osław ni Ro- 
syanie.

W yszła n iedaw no w Odesie w  j ę ­
zyk u  rosyjsk im  „H istorya K ościoła  
rzym sko- katolicki ego “, przełożona z n ie­
m ieckiej k siążk i Waplera, pom nożona  
n ieco  dodatkam i z in n ych  autorow i 
przeznaczona, jako podręcznik, dla u- 
czniów  katolików  w  średnich zakła­
dach naukow ych carstw a rosyjskiego. 
Tłum aczem  i w ydaw cą je s t  gruzyjsk i 
książę, ksiądz Tum anów, kanonik i na­
u czycie l katolickiej re lig ii w Odesie. 
K siążka w ysz ła  za pozw olen iem  cen ­
zury rządow ej, lecz za słu ży ła  na na­
gan ę duchownej cenzury praw oław nej. 
Skrytykow ał ją  surow o p ew ien  „Pra- 
w o sła w n 7tt w urzędow ym  organie w ła ­
dzy eparchialnej litew sk iej trochę ze  
w zględ u  na języ k , g łów n ie  zaś z p o ­
w odu, że  „nauczyciel re lig ii w  zak ła­
dach naukow ych średnich w  O desie  
m ógł w ied zieć, że nie w szystko , co się  
znajduje w  podręcznikach historyi k o ­
ścielnej w język ach  cudzoziem skich, 
m oże w ejść do podręczników  tegoż  
przedm iotu d la zakładów  naukow ych
rosyjskich.**

N ie p ow in n y  ted y , w ed łu g  „Pra- 
wosławnego**, w ejść  do takiej książki 
niektóre zasady kato lick ie .

Z pow odu słów  św . P iotra: „^Boga 
trzeba słuchać w ięcej n iż  l u d z i k s .  
Tum anów w yraził s ię: „Chociaż sam  
Chrystus n au czy ł Piotra, żeby słuchał 
w ładz zw ierzchnich , jednak  P iotr  o- 
znacza, gd zie  pow inna być granica tej 
w ładzy. I oto narażając się  na utratę  
w olności i życia, P io tr  św ia d o z y : „Bo­
ga  należy słuchać w ięcej n iż  ludzi* ... 
Ta odpow iedź, dana w ładzom  przez  
Piotra, zachow ała najw iększe dobro 
dla św iata, św . ew an gelię . P iotr p ier­
w szy  w ym ów ił te  słow a; p ierw szy  też  
ściągnął na sieb ie całą srogość prze­
śladow ania, za śm iałą odwagę**. Tu 
k rytyk  „prawosławny** dodaje: „Mimo- 
w oli p rzych od zi pytan ie: Czy p od o­
bne kazanie je s t  w łaściw em  w  za k ła ­
dzie naukow ym  rosyjskim  ?“ Bo, w e  
d łu g  jeg o  zdania, czy  w edług dogm a  
tów  rosyjsk ich , k iedy  św . P io tr  m ów i 
„Boga trzeba w ięcej słuchać n iż  ludzi**, 
—- przez „B oga“ trzeba rozum ieć „żą­
dania w ładzy, oparte na prawie istn ie-  
ją cem “; przez „ładzi** — „księży, b i­
skupów  i papieża**.

Zdaje się jednak, że  praw osław ny  
cenzor sam  ze sw ego  stanow iska rosyj- 
sk iego-p raw osław n ego, albo zbłądził, 
albo niedokładnie sw ój dogm at zrozu­
m iał. Jeżeli bow iem  żądanie w ładzy  
nie b y le  ja k ie , lecz  oparta na prawie 
istn iejącem , je s t  żądaniem  Boga, k tó ­
rego n ależy  w ięcej słu ch ać n iż  lu d z i ;

to w szy stk ie  „rozkazy najw yższe* o 
kasow aniu kościołów  naszych  jako nie  
oparte na żadnym  praw ie istn iejącem , 
ow szem  przeciw ne istn iejącem u w  Ro- 
sy i prawu o to lerancyi innych w yznań , 
są żądaniem  ludzi n ie  Boga, i b iskup  
katolick i, który na żądanie w L d z  ro­
syjsk ich , w yzn acza  delegata sw ego  do 
asystow ania przy  każdej kasacie oraz 
do zabierania sprzętów  i aparatów k o­
ścielnych, słucha ludzi więcej, n iż Bo­
ga. Należało zatem , aby biskupi kato­
liccy nie m ieli pozoru do opierania się  
n iegod ziw ym  rozkazom , zam iast Boga, 
postaw ić nie „żądanie w ładzy, oparte 
na praw ie istniejącem *1, lecz w prost 
w ola cara, bez dodatku o istniejącem  
praw ie. W ola bow iem  cara, w ed ług  do­
gm atów  rosyjskich , je st „najświętszą**, 
tj. taką, jaką w ed łu g  chrześcijańskich  
pojęć je s t  ty lk o  wola Boga. Taką p o ­
staw iw szy  zasadę, n ie  potrzeba naw et 
dekalogu; a słow a „Boga trzeba s łu ­
chać więcej niż lu d z i1* będą m usiały  
zn aczyć: „cara na leży  słuchać więoej 
niż Boga**.

Go do nauki katolickiej o papieżu, 
cenzor prawosławny jest bardzo w yro­
zum iałym . „Rozumiem — powiada on— 
że historya kościoła rzym sko-katolick ie­
go, napisana przez wiernego sługę pa­
piesk iego , nie m oże o papiestw ie i jego  
instytucyach  m ów ić inaczej, jak w  du­
chu przychylnym  W e w szystk iem  ato­
li trzeba zachow ać miarę**. I czem że 
ks. Tum anów przekroczył miarę, łaska­
w ie dozw oloną? Oto najprzód tem, że: 
„książka jego  cała, od początku do koń­
ca, jest na wskroś przejęta duchem  ul- 
tram ontaństwa najczystszej wody**. P o-  
wtóre tem, ż e : „prymat papieża w y ­
staw iony jest jako dogm at zawsze uzna  
w a n y ; a przeciwnikom  m niem anego  
dogm atu... i kośoiołom, które n ie  uznają 
papieża za g łow ę, dostają się  ep itety  
najniepochlebniejsze... W yjątek tylko, 
dla bardzo zrozum iałych przyczyn, sta­
now i prawosławna cerkiew  rosyjska, o 
której prawie n ic  się nie m ówi*. Po  
trzecie, przekroczył jeszcze, w edług  
cenzora prawosławnego, ks. Tum anów  
miarę tem , ż e : „oświadczył, iż cesarze 
chrześcijańscy w IV. w., jeśli m ieli ja­
kie prawa co do zarządu duchownego, 
to dlatego, że prawa te ustąpione im  
zostały przez papiestwo**. Po czwarte, 
ks. T. n a p isa ł: „każdy kto przyjął
chrzest, staje się pewnym  sposobem  i 
pod pew nym  w zględem  zależnym  od 
papieża**. W edług cenzora, je st to „teo- 
j y a  nieboszczyka papieża P iusa IX**, 
nie nauka katolioka. K ażdy zatem , kto 
tak uczy, jak ks. T. w yraził, przekra­
cza miarę dozwoloną.

Już poprzednio oenz ,r zarzucił ks. 
T., iż cała jego książka jest „na wskroś 
przejęta duchem ulrram ontanizm u naj­
czystszej wody**; jednakże,, jakby tego 
nie było już dosyć do potępienia, do­
daje jeszcze cenzor „ i n n e ,  w c a l e  
n i e  d o  p o c h w a l e n i a  t e n d e u -  
c y e “. Pod tę rubrykę podciąga on 
w szystko, oo ksiądz T opowiada o 
chrzcie Rusi, o nawróceniu P olski, L i­
tw y i Żmudzi i karci autora, że powa­
ży ł się przedstaw ić fakta nie tak, jak  
je  opisują h istorycy  prawosławni, lecz 
że „w ziął w rachubę jakieś polskie ten ­
dencje** i uznał, że tym  tendeneyom  
trzeba „uczynić zadość. .** R zecz d zi­
wna ! Gruziński książę, który przecież  
m usi czuć krzyw dy wyrządzone swej 
narodowości przez R osyę, który —  o ile  
w iem y - -  naw et n ie  zna polskiego j ę ­
zyka, polskie tendeneye w  swej książce  
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N akoniec cenzor bardzo surowo kry­
tykuje autora za ostatnie rozdziały „H i­
storyi kościelnej “, w których opow ie­
dziana jest historya ostatniego stulecia. 
W edług cenzora w szystk ie  prawa „ogra­
niczające** swobodę kościoła katolickiego  
były koniecznie potrzebnem i ze w zg lę­
du na najżyw otniejsze in teresy państw. 
„Lecz - powiada cenzor — autor „H i­
storyi kościelnej* n ie  chce w cale s ły ­
szeć  O tych potrzebach i interesach  
państw. Na każde zjaw isko historyczne  
zapatruje się  on z punktu w idzenia  in ­
teresów  p a p iestw a ; a jeśli w idzi, że  
in teresy te w danem państwie nie do­
syć mocno są bronione, że w  tem pań­
stw ie w ydają się prawa ograniczające 
— nie bardzo krępuje się w w yraże­
niach... i prawa same surow o i nam ię­
tn ie krytykuje... Tym  sposobem  obraz 
położenia kościoła katoliokiego w E u ­
ropie w ychodzi bardzo pochmurny. Pra­
wda, że na tle tego obrazu n ie w idać 
rzym sko-katolickiego kościoła w R osyi. 
Ze w zględów  cenzuralnych autor me 
może na tym  punkcie tak swobodnie  
rozgadywaó s i ę , jak się rozgadał O 
położeniu katolicyzm u w N iem czech, 
Izwajoaryi itd. Lecz to musi konie­

cznie w katoliku R osyan in ie  obudzić 
m yśl, że położenie kościoła rzym sko­
katolickiego w R osyi je st  strasznem, 
nieznośnem , bo on w ie bardzo dobrze, 
iż niektóre (tylko?) prawa ograniczają­
ce obowiązują także w granicach car­
stw a  rosyjskiego...“

Cenzor zatem  żąda, żeby ksiądz ka­
to lick i w ychw alał to ,  co podkopuje i 
burzy n iety lko  zasady katolickie, ale 
często sprzeciw ia się najelementarniej- 
szym  zasadom  wszelkiej zgoła religii. 
A le g d y b y  ksiądz T. uspraw iedliw iał 
antikościelne prawa, wydawane w E u­
ropie, m ogłoby się stac to, czego sam 
cenzor się  obaw ia i co  ̂ nawet gor­
szego  dla sam ego prawosławia rosyj­
sk iego.

Czasopisma kobiece.
W  w ielu  krajach, jak : S tan y  Zje­

dnoczone, A oglia , N iem cy, Czechy, w y- 
ohodzą specyalne czasopism a dla kobiet, 
które jednak n ie mają ani m odnych r y ­
cin, ani w zorów  robót, jak ie dają: B a -  
sar, F rauenzeitung , niektóre an gielsk ie  
i n iezliczona liczba francuskich żurnali, 
a z n aszych  B luszcz  i T ygodnik  mód.

O ile czasopism a m odne odpowiadają  
istotnej potrzebie kobiet w  ogólności, a 
dla pracow itych i zręcznych m ogą być

źródłem prawdziwej oszczędności, o ty le  
czasopisma, pośw ięcone sprawom  kobie­
cym , jak np. św ieżo  w ydaw ana w Ber­
lin ie D ie F ra u , stanow ią zupełnie zb y ­
teczny balast literacki. Trudno naw et 
zrozumieć, jak ie w łaściw ie je s t  jego za­
danie? I  jakie znaczenie u nas m iećby  
m ogło podobne w y d a w n ic tw o , gdyby  
stało się zadość chęciom  garstki, która 
tę potrzebę uznaje.

W szakże naw et dział literacki m o­
dnych czasopism  n ie różni się niczem  
od in n ych  tygodników  i  tak, jak  one, 
zaw iera obok pow ieści, artykuły treści 
społecznej i  artystycznej, oraz spraw o­
zdania z ogólnego ruchu, a n ie  zajm u­
je się w yłączn ie  sprawam i kobiecem i, 
które od innych  spraw społecznych  
oddzielić trudno. Czyż podobna w  tych  
rzeczach zaprowadzić rozdział i do cze­
go doprowadziłby separatyzm  w  um y­
słow ym  ruchu ?

Przed kilku laty widywałam  w yda­
wane w Paryżu Revue scientifigue des 
fem m es, drukującą jed yn ie  artykuły ko­
biece. N aturalnie to czasopism o stało 
daleko niżej od prawdziwej Mevue 
scientifigue , gdzie prace naukowe osób 
płci żeńskiej znajdują także pom ie­
szczenie, i ty lko  w yjątkow o m ogło aa 
jąć ludzi nauki.

Nauka jest przecież n a u k ą ; niepo­
dobna pojąć, czem  byłaby, gdybj? ją  
podzielono na żeńską i męską. Kobietę, 
jako człow ieka, obchodzi w szystko co 
lu dzk ie; w ytw arzając dla niej osobną 
literaturę, rów nam y ją  z dziećmi i mło­
dzieżą, dla których potrzeba specyal- 
nych  w ydaw nictw , odpowiednich do 
ioh um ysłow ego poziomu. K obiety, tak 
samo jak m ężczyźni, pracują w  różnych  
zawodach i korzystają jak oni z czaso­
pism, tym zawodom pośw ięconych. Ma­
tki - w ychow aw czynie mają przeglądy  
p ed agog iczn e; artystki, lekarki, przy- 
rodniczki, gospodynie, rzem ieślniczki, 
mogą się posiłkow ać odpowiedniem i 
czasopism am i, z których każdy dorosły 
korzystać może.

Jeżeli zaś chodzi o sprawy kobiet, 
o now e stanow iska przez nie zajęte, 
fakty podobne należą do ogólnych spraw  
•połeoznych i, jako takie, zaznaczane  
są skrzętnie przez w szystk ie  dzienniki, 
dbające o zadośćuczynienie swojemu  
zadaniu. Nie potrzeba na uie wcale  
osobnego organu. J eśli np. D ie F ra u  
daje w izerunki i  życiorysy  g łów nych  
kierow niczek ruchu n iew ieśc iego  w  
N iem czech, to samo uczynił Tygodnik  
ilustrow any  dla najznakom itszych ko­
biet A n g lii, N iem iec i Franoyi.

Można zrozum ieć, iż  tw orzą lig i, 
odbyw ają m ity n g i dla rozszerzenia  
praw n iew ieścich , dla otrzym ania ró­
w ności p łacy w pracach, w ykonyw a­
nych przez ob iedw ie płoie itp ., ale 
potrzebę czasopism  specyalnych  bez 
praktycznego celu , jak  w ogóle sepa­
ratyzm u w  rzeczach um ysłow ych pojąć 
trudno.

W szystk ie też  bez w yjątku  podobne  
czasopism a kobiece posiadają bardzo 
m ałą w artość. ‘ ‘ .

Z sam ego sw ojego  założenia są One 
zw yk le  deklam atorskie, rozw odzą się  
nad rzeczam i pow szech n ie znanem i 
albo też, co gorzej, podnoszą drobne 
praoe do n iebyw ałej p otęg i, a tem  sa ­
mem  okryw ają śm iesznością  n iety lk o  
sam e sieb ie, ale i w ielb ion e osobisto- 
śoi, które n ieraz podobnego rozgłosu  
nie pragnęły i d z iw iły  się p rzyp isyw a­
nym  sobie zasługom .

Przy d zisiejszej ten d en cy i prasy  
zajm ow ania się  każdym  bez wyjątku  
donioślejszym  faktem , n iem a n ieb ezp ie­
czeństw a, aby jak iek o lw iek  czyn y, od­
krycia, książki zo sta ły  pom inięte, bez  
w zględu na to, czy  były  dziełem  
m ężczyzn  czy  kobiet.

Przytem  pierw szem  pytaniem , jak ie  
każde w ydaw nictw o p ostaw ić  sobie  
w inno, je s t :  k to  ma z n ieg o  korzy­
stać ? Czasopism  n iew ieśc ich  m ężczy-  
czyźn i ozytać n ie  będą, w szo lk ie  więc  
choćby najw ym ow niejsze dow odzenia  
o rów noupraw nieniu  p łc i stanow ić m u­
szą stracone strza ły . K obiety in te li­
g en tn e nie znajdą w nioh u m ysłow e­
go  pokarmu i zaw sze  się zwracać bę­
dą do czasopism  o g ó ln ie  ludzkich lub  
też pośw ięconych  specyalności, która  
ich zajm uje, n ie in te lig en tn e  zaś m e  
czytu ją  w cale albo też szukają ty lko  
zajm ującyoh pow ieści. Tych n ie  p ocią ­
gn ą  z pew nością  nudne, jed n oton n e de- 
klam acye i frazesy szum no brzm iące.

Jakkolw iek  w ięc zdarza się  n iek ie  
dy s ły szeć  ubolew ania, iż dzienn ikar­
stw o nasze n ie posiada organu, p op ie­
rającego in teresy  kobiece, niepodobna  
tego  braku odczuw ać, ani pojąć, na 
czem  on w ła śc iw ie  zależy.

W alerya  M arrenne.

KRONIKA.
Lwów dnia 8  m aja.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało kasjera pocztowego Franciszka 
Rascbka w Podwołoczyskach, i ofieyałów 
pocztowych : Włodzimierza Sierackiego, Ja 
na Schmidta, Augusta Fritzego i Leona Le- 
chickiego, kontrolorami pocztowymi we Lwo­
wie : oficjała pocztowego Gustawa Brasona 
kasyerem dyrekcyjnej kasy pocztowej we 
Lwowie, ofieyała pocztowego Ferdynanda 
Ferentza w Przemyślu, kontrolorem poczto­
wym w Rzeszowie, wreszcie ofieyała poczto­
wego Emiliana Matkowskiego w Kołomyi, 
kontrolorem kasy pocztowej tamże, dalej za­
mianowało podoficerów Stanisława Stolza i 
Rudolfa Uricha asystentami pocztowymi, a 
Dyrekcya poczt przeznaczyła pierwszego do 
Rzeszowa, a drugiego do Kołomyi.

Wyższy sąd krajowy we Lwowie zamia­
nował prowadzącymi księgi gruntowe kan­
celistów sądowych: Jakóba Duniaka w  Bor 
szczawie do Borszczowa, Michała Filipo­
wskiego w Janowie dla Grzymałowa, Feli­
ksa Źerebeekiego w Sieniawie dla Czoitko- 
wa, Emila Wolańskiego w Tarnopolu dla 
Bursztyna i Józefa Smolenia we Lwowie dla 
Sambora.

Z Rady m iejskiej. Posiedzenia Rady 
miejskiej odbędą się we wtorek d. 8. maja 
(poufne) i we czwartek dnia 10. maja (ja­
wne) każdym razem o godz. 6. wieczorem 
w sali raiuszowej. Na porządku dziennym 
posiedzenia poufnego, znajduje się kilka po­
dań o przyjęcie do gminy, a nadto sprawo­
zdanie radcy dr. Gerstmana w czynnościach 
swych w Radzie szkolnej krajowej w osta- 
tniem trzechleciu (ciąg dalszy). Na porząd­
ku dziennym posiedzenia jawnego między 
innem i: Wnioski w sprawie otwarcia ulicy, 
łączącej ulicę Targową z drogą Wulecką; 
tudzież w sprawie budowy kanału w tej u- 
licy ; wybór pierwszego delegata i zastępcy 
delegata Rady miejskiej; wybór komisji dla 
fundacyi Ducheńskiego; wnioski w sprawie 
organizacji szkół ludowych miejskich i wie­
le innych.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj od­
były się zaręczyny p. Kazimierza Jakubow­
skiego, znanego tutejszego księgarza, z pan­
ną Jadwigą Kropiowską, córKą Karola i Zo­
fii z Jaźwieckich.

Prywatne egzaminy nauczycielek  
robót ręcznych kobiecych rozpoczną 
się w serainaryum nauczycielskiem żeńskiem 
we Lwowie we czwartek d. 28. czerwca o 
godzinie 8 rano piśmienną częścią egzami­
nu. Kandydatki, które zamierzają składaó 
ten eg/amin, mają wnieść podania do dy­
rekcji zakładu w terminie do d. 15 czerwca 
br Do podania należy załączyć: metrykę 
urodzenia na dowód ukończonego 18 roku 
życia; świadectwo zdrowia; świadectwo mo­
ralności i ostatnie świadectwo szkolne.

Pożegnanie. Przedwczoraj żegnał kor-' 
pus oficerów żandarmeryi, opuszczającego 
Lwów podpułkownika p. Franciszka Indrę, 
który przeniesiony został do Czerniowiec 
jako komendant krajowej żandarmeryi na 
Bukowinie, ucztą urządzoną we własnein 
kasynie, na którą zjechali oficerowie ze 
wszystkich stron Galicji. Podpułkownik Indra 
służył przez lat 19 w Galicji, a stacyono- 
wany naprzemian w Krakowie i we Lwo­
wie, objeżdżał posterunki żaudarmeryi w 
całej wschodniej i zachodniej części kraju 
naszego; znany też był nietylko we wszyst 
kich sferach wojskowych ale także i w 
obszernych kołach obywatelskich, gdzie 
przez swoje uprzejme i żjczliwe postępowa­
nie zjednał sobie ogólny szacunek. Przeło­
żeni, koledzy i podwładni kochali i szano­
wali p. Indrę, to też w toastach wygłoszo­
nych przez pułkownika i komendanta żan- 
darmeryi galicyjskiej p. Uhlego i innych 
oficerów przebijał się prawdziwie serdeczny 
i miły stosunek jaki go łączył z całym 
korpusem żandarmeryi. Życzono mu też a 
żeby na nowem stanowisku tak go wszyscy 
serdecznie kochali i tak mu życzliwi byli 
jak dotychczas. Rzewnemi słowy podzięko­
wał p. Indra za szczególne względy, szcze 
rość, życzliwość i przywiązanie okazane mu 
ze strony przełożonych, kolegów i podwła­
dnych. Jako pamiątkę dla odjeżdżającego 
wykonuje zakład fotograficzny p, Trzeme- 
skiego pięknie i artystycznie ułożoną grupę 
całego korpusu oficerów żandarmeryi w Gs 
licyi.

Lwowska dyrekcya ruchu kolei 
państwowych ogłasza, że z powodu po­
wszechnej wystawy krajowej godziny u rz ę ­
dowe w biurze informacyjnem przy ulicy 
Trzeciego Maja 1. 3, hotel Imperial, będą 
trwały w czasie od 15 bm. do 15 paździer­
nika w dnie powszednie od godz. 9 rano 
do 1 i od 3 do 7 po południu, w niedzie­
le zaś i dnie świąteczne od godz. 9 rano 
do 1 w południe.

Zgromadzenie stowarzyszenia na­
uczycielek ze stałą siedzibą we Lwowie 
odbyło się w dniu 3 maja przy licznym 
współudziale członków miejscowych. Ze 
sprawozdania sekretarki stowarzyszenia do­
wiedzieliśmy się, że sympatyczna ta insty- 
tucya rozwija się coraz pomyślniej, o czem 
świadczy poważna liczba członków i ciągły 
przyrost funduszów. W lokalu stowarzysze­
nia znajduje się mieszkanie dla przyjezd­
nych nauczycielek, biblioteka i czytelnia, 
z której mogą korzystać zarówno członko­
wie zwyczajni jak i wspierający, a wreszcie 
biuro nauczycielskie, z którego członkowie 
korzystają zupełnie bezpłatnie, a strony 
obce składają wkładkę znacznie niższą, nik 
w innych biurach. Głównem staraniem obe­
cnego wydziału jest dążenie do wybudowa­
nia własnego domu, w kiórym w przyszło­
ści będzie pomieszczone schronisko dla na­
uczycielek nie mogących pracować. W okre­
sie półtorarocznym zebrano na ten cel zł. 
1076. Z funduszu zapomogowego rozdano 
w kilku ostatnich miesiącach ubiegłego ro­
ku 5 zapomóg po 20 zł. Z biblioteki sto­
warzyszenia korzystają także członkowie za­
miejscowi. Najczęściej bywają wysyłane na 
prowincyę dzieła naukowe i podręczniki do 
egzaminów nauczycielskich. Cyfry przed­
stawione w sprawozdaniu świadczą, że sil­
na wola i wytrwała praca podjęta w imię 
uczuć koleżeńskich wiele może. Nie wątpi­
my, że poważna ta instytucya rozwijać się 
będzie coraz więcej, zyskując uznanie w ko­
łach nauczycielskich, a życzliwość i popar­
cie w całein społeczeństwie. W miejsce u- 
stępujących członków wydziału wybrano 
ponownie pp,‘. Anielę Aleksandrowiczównę, 
Sabinę Jaworską, Annę Lewicką, Maryę 
Lettnerównę, Jadwigę Makuszówcę, Wikto- 
ryę Niedziałkowską, Zofię Romanowiczównę 
i Helenę Szatkowską. Do wydziału weszli 
także panowie: ks. Jan Jurkiewicz i dr. 
Wiktor Kulikowski.

Losowanie sędziów przysięgłych. 
Na trzecią kadencję sądów przysięgłych, któ­
ra się rozpoczyna dnia 28. maja w lwow­
skim sądzie karnym, wylosowani zostali ja­
ko przysięgli główni pp. Łączyński Stani­
sław, Niedzielski Wacław, dr. Roiński Ema­
nuel, Gąsiorowski Ferdynand, Nierenstein 
Maurycy, Gołębski Władysław, dr. Rogal­
ski Aleksander, Porceri Ksawery, Syroczyń- 
eki Leon, dr. Wojciechowski Tadeusz, dr. 
hr. Drohojowski Jan, Welichowski Jan, Tu­
rzański Albin, Giziński Władysław, Roma 
nowicz Tadeusz, dr. Semkowicz Aleksander, 
Wilczyński Wojciech, Brohocki Adam, Dzi­
kowski Alfred, Posner Dawid, dr. Rehmann 
Autoni, Dzikowski Andrzej Tadeusz, Reindl 
Włodzimierz, Buber Zygmunt, dr. Kohn Jó­
zef, Dąbczański Leszek, dr. Ozarkiewicz Lon­
gin, Klarmann Samuel, Marmorosz Kazi­
mierz, Abgarowicz Józef, Mrozowicki Stani­
sław, Jędrzejewicz Franciszek, Kopecki Wła­
dysław, Uzaykowski Henryk, Goldstern Sa­
lamon, Kaiser Józef. Jako zastępcy pp.; Dr.

Sochański Józef, Ramułt Ludwik, Abrano- 
wicz Jakób, Nartowski Antoni, Staohiewicz 
Ludwik, dr. Nussbrecher Chaim, Landau 
Schame Leib, Teppa Michał i Karlsbad 
Izydor.

Nabożeństwo ż a ło b n e . Za spokój 
duszy śp. Stanisławy z Dulębów Pawłow­
skiej odbędzie się żałobne nabożeństwo w 
kościele OO. Bernardynów d. 9. bm. o go­
dzinie 10 przed połuduiem.

Do b in ra  kahalnegi przy ul. Rze- 
źnickiej przyniosła wczoraj w południe wie­
śniaczka jakaś kilkomiesięczne dziecię płci 
męskiej i pozostawiwszy je na sofie w przed­
pokoju, umknęła. Jak świadkowie zeznają, 
kobieta owa mogła mieć lat około 35, ubra­
ną zaś była w ciemną chustkę na głowie i 
w spódnicę czerwoną. Przed podrzuceniem 
dziecka kobieta ta zeznała wobec niejakiego 
Leiby Boduera, iż dziecię dostała od jakiejś 
Rosyanki żydówki przed dwoma miesiąca­
mi. Wspomniana żydówka zapłaciła jej za 
utrzymanie dziecka za miesiąc z góry, potem 
jednak nie zgłosiła się więcej. Dziecię od­
dano do komisaryatu dzielnicy II.

Zapiski policyjne. Dawid Gerstman, 
dzierżawca dóbr Barszczowa, doniósł policyi, 
że w nocy z 6. na 7. bm. skradziono mu 
z zamkniętej stajni parę koni, a to wała­
cha maści gniadej z czarną pręgą wzdłuż 
grzbietu, 7-letniego i wałacha maści karej 
z bujr.ą grzywą również 7-letniego. Konie 
ukradziono wraz z uprzężą i wózkiem wę­
gierskim. Wartość koni wynosi 180 zł., a 
wózka z uprzężą 40 zł. — Dorożkarz Sa­
muel Mohr, jadąc onegdaj wieczorem szybko 
i nieostrożnie przejechał dziewięcioletnią có­
reczkę Kazimierza Ch., cieśli. Dziewczynkę, 
która doznała lekkiego uszkodzenia, zaopa­
trzył lekarz dr. Łopacki. — Ajent policyjny 
Rosenstock przytrzymał dwóch znanych i 
kilkakrotnie karanych złodziei Aleksandra 
Stefanowicza i Ludwika Jędrzejeckiego.

Sejmik relacyjny. W Dynowie dnia 
2. bm. poseł p. Zdzisław Skrzyński składał 
sprawozdanie przed swymi wyborcami z czyn­
ności sejmowych. Zebrani wyrazili swemu 
posłowi uznanie i podziękowanie.

F a łsz e r z y  p ie n ię d z y  odkryto w Sa­
noku. Od kilku dni spostrzeżono w Sanoku 
w handlach fałszywe papierowe guldeny. 
Inspektorowi tameczuej policyi p. Mozoło- 
wskiemu udało się pochwycić sprawcę, któ­
rym jest Józef Paliwoda, 21 lat liczący, 
syn rolnika w Prusieku, w powieoie sa­
nockim. Paliwoda przyznał się do winy. 
Puścił już w obieg 20 sztuk fałszywych 
guldenów. Wspólnika nie miał żadnego.

Pożar. W Nowicy pod Kałuszem spa­
liło się 15 gospodarstw, składających się 
z 54 budynków. Pożar spowodowały dzieci 
wiejskie, zapaliwszy pod jedną chatą stos 
słomy.

S trr jk i w Wiedniu są na porządku I 
dziennym. Wczoraj około 1000 strajkują­
cych czeladników murarskich usiłowało 
przeszkodzić w pracy towarzyszom zajętym 
przy robotach na Biirgerplatzu. Straż, która 
chciała rozprószyć zbiegowisko, obrzucona 
została kamieniami, wskutek czego musiała 
dobyć broni i rozpocząć płazowanie. Are­
sztowano 7 osób.

U ru to w a ir . Siedmiu turystów, zam­
kniętych w a: 27. *m. przez "wodę w jaski­
niach lueglocbskich, uratowano wczoraj. 
Najstarszy z nich prezes towarzystwa zaj­
mującego się badaniem grot w Styryi, Jó­
zef Fasching. urzędnik fabryki gazu, liczy 
lat 43. Inni sześciu są to ludzie młodzi od 
29 do 17 lat; pomocnik księgarski Zweier, 
rymarze Oswald i Folzmann, artysta malarz 
Kurz, 20-letni Maier i 17-letni Heid uczeń 
szkoły realnej. Wszyscy żyją i znajdują się 
w Gracu,

Wczoraj przedpołudniem publiczność ota­
czająca skały i mieszkańcy pobliskiego 
Gracu byli w najwyższym stopniu rozdraż­
nieni. Nagle o godzinie 12 w połuduie za­
tknięto na górze zamkowej białą chorągiew 
na znak, że zamkniętych uratowano. Na 
wszystkich ulicach powstała radość nie do 
opisania. O godzinie 11 przed południem 
wtargnął nurek Fischer do jaskini i ujrzał 
nagle na powierzchni wody promyk światła; 
wrócił więe przynosząc wiadomość, że zam­
knięci żyją jeszcze. Natychmiast wysłano z 
Gracu dwie patrole sanitarne i dwa wozy 
czerwonego krzyżą do Luegloch. O godzinie 
pół do 12 rozsadzono ostatnie części skały, 
odzielającej zamkniętych od świata. W tej 
chwili wtargnął nurek Fischer do jaskini a 
za nim kilka innych osób. W jaskiui usły­
szał Fischer z wnętrza wołanie: „Hoil**
„Hoi!“ Wołano więc napowrót i pytano jak 
się mają. Odpowiedź brzmiała: „Jesteśmy 
zdrowi!* „Czy .wszyscy siedmiu?** „Tak 
jest, wszyscy!* „Czy mieliście żywność!* 
„Mieliśmy chleb, ser a nawet świece*. Po­
spieszono spuścić uratowanym na sznurach 
żywność, składającą się z koniaku i z mle­
ka, poczem wezwano ich, aby cofnęli się 
daleko w głąb, albowiem nastąpi rozsadze­
nie skał. Dopiero około 3 po południu 
skończono roboty i przystąpiono do wydoby­
cia żywcem pogrzebanych. Wszyscy siedzieli 
w jaskini obok siebie, koło palącej się 
świecy.

Stan wszystkich był zadziwiająco dobry, 
jedynie Heid był bardzo osłabiony. Chło­
piec nie mógł sam powstać z miejsca. Mu­
siano go podnieść i wynieść z jaskini. O 
godz. 43/« opuścili już wszyscy jaskinię i 
ponownie oglądali świat Boży. Gdy ukoń­
czono ratunek zagrożonych padł zemdlony 
nurek Fischer, który zbyt długo pozostawał 
pod wodą. Gdy pierwszy z uratowanych 
ukazał się oczom publiczności, owładnęła 
wszystkich radość opisać się nie dająca. 
Pierwszym tym był 17-letni Heid, który 
wyglądał jak widmo, o zapadniętych żółtych 
policzkach. Ułożono go na noszach i odży­
wiono koniakiem. Chłopak nikogo nie po 
znawał. Patrzył jak ibłąkany na otaczają­
cych. Po Heidzie wydobyto Faschinga. Ten 
trzymał się woale dobrze i wołał: „Poszło 
nam nieźle!* za chwilę jednak padł na 
ziemię rażony światłem dziennem. Wydo­
byty Folzman zawołał: „So a Hetz war 
no net da!“ Uratowani opowiadają, że do 
wtorku mieli własną żywność. We wtorek 
znaleźli w jaskini skrzynię z serem i inny­
mi wiktuałami. Była to właśnie skrzynia, 
którą na los szczęścia zeszłego wtorku pu­
szczono wodą do jaskini. Skrzynia ta ura­
towała zamkniętych od niechybnej śmierci 
głodowej. Żywność, Ltórą posiadali, dzielili 
sumiennie między siebie i tak doczekali 
szczęśliwie cudownego ocalenia.

Tolerancya niemiecka. O oiekawyra
przypadku „równouprawnienia** katolików 
donoszą z Mazowsza do E rm l. Ztg.\ We 
wsi Lemburku w powiecie zadzborskim mie­
szka wdowa katoliczka Elżbieta G. z dzieć­
mi. Mąż jej, z którym wzięła ślub w ko­
ściele katolickim, kazał wychowywać dzieci 
w wierze katolickiej; jakoż najstarsze są ka­
tolikami. Lecz po jego śmierci pozostało je­
szcze kilkoro dzieci w wieku szkolnym. Te 
musiały chodzić na naukę religii protestan­
ckiej, chociaż sędzia opiekuńczy zawyroko­
wał, że powinny być katolikami. Dnia 23. 
stycznia br. udała się wdowa do sądu w 
Zadzborku z synem, który dnia 5. stycznia 
br. skończył lat 14, lecz jeszcze chodził do 
szkoły, żeby podać katolickie jego wyznanie 
do protokołu. Na jej uwagę, że chłopiec d. 
20. lipca 1893 roku przystąpił do komunii 
św., rzekł sędzia: „Zatem chłopiec jest ka­
tolikiem, co pani chcesz* i w końcu odpra­
wił ją z niczem. Dnia 16. kwietnia br. wy­
toczono wdowie proces o opuszczanie przez 
jej chłopca nauki szkolnej, tj. nauki religii 
protestanckiej i mimo jej remonstraoyi, że 
chłopiec jest katolikiem i nie potrzebuje 
brać udziału w nauce religii protestanckiej, 
skazano ją na zapłacenie 8 marek kary 
szkolnej, 24 marek porządkowej i 14 dni 
więzienia.

Proces Tnnlougo-Lazzaruni W Rzy­
mie rozpoczął się proces przeciwko dyrekto­
rowi banku rzymskiego Tanlondze, kasyero- 
wi Lazzaroniemu i kilku innym urzędnikom 
tego banku, na zasadzie oskarżenia, wnie­
sionego przez prokuratoryę państwa o oszu­
stwo, sprzeniewierzenie i naruszenie statu­
tów bankowych. -Polityczne znaczenie tego 
procesu jest niewątpliwie wielkie, oskarżeni 
bowiem twierdzą, że byli zmuszeni do prze­
kupywania wielu członków parlamentu i wy­
sokich dygnitarzy państwowych, tudzież, ż# 
pod naciskiem ministrów skarbu użyli zna­
cznych sum na podtrzymanie kredytu Włoch. 
Bank rzymski, założony w r. 1837, był nż 
do zajęcia Rzymu przez Piemontczyków je­
dynym bankiem emisyjnym w państwie Ko­
ścielcem. Po zjednoczeniu Włoch, pierwszciu 
staraniem ludzi stojących u steru władzy 
było założenie banku narodowego, któryby 
zwolna zajął miejsce czterech istniejących 
jeszcze zakładów emisyjnych. Z tego powo­
du pomiędzy bankiem narodowym a banca 
rom ana  rozpoczęła się odrazu gwałtowna 
konkurencja, w której cała korzyść była po 
stronie zasobniejszego i lepiej zorganizowa­
nego banku narodowego. Ten ostatni praco­
wał otwarcie nad obaleniem współzawodni­
czącego instytutu za pomocą tak zwanej ri- 
scontraty, która polegała na tem, że zaku­
pywał większe partye not emitowanych przez 
bank rzymski i żądał wypłaty ich w go­
tówce. Dopiero w r. 1891 rieoontrata zo­
stała zabroniona, a Tanlongo utrzymuje, że 
dla doprowadzenia do skutku odnośnej u- 
stawy musiał wielu deputowanym otworzyć 
kredyt nieograniczony. Wówczas to zaszły 
owe skandaliczne wypadki, że deputowani, 
którzy żadnego majątku nie posiadali, eskon- 
towaii w banku rzymskim weksle na krocie 
a nawet na miliony franków. Oprócz tego 
na żądanie iządu bank rzymski wydał 18 
milionów na podtrzymanie kursu renty wło­
skiej, bez żadn-j nadziei odzyskania tej kwo­
ty. Rieoontrata, przekupstwa i pomoo udzie­
lona państwu doprowadziły bank rzymski do 
eguby.

Chcąc ratować sytuacyę, Tanlongo uciekł 
się do sposobów nieuczciwych i niesumien­
nych, fałszując noty, puszczając w obieg 
znaosnie więeej not, aniżeli mu ustaWa do­
zwalała, naruszając nareszcie depozyty rzą­
dowe. Niespodziane szkontmm kasy, prze­
prowadzone przez urzędników ministerstwa 
skarbu, wykazało ogromny deficyt, staran­
nie tajony przez fałszywą buchalteryę. Wów­
czas dopiero zdecydował się rząd wystąpić 
z większą energią. Aresztowano Tanlonga 
i Lazzaroniego, tudzież urzędników banko­
wych Antoniego Monzilliego z ministerstwa 
handlu i Lorenza Zammarano, komisarza 
rządowego przy Banku rzymskim. Monailli 
dostał 6O.0OO franków, a Zammarano fr. 
18.000 za to tylko, że na gospodarkę Tan­
longa przez szpary patrzyli. Śledztwo trwa­
ło bardzo długo z powodu wielkiej liczby 
świadków i znacznych trudności w zbada­
niu bilansu bankowego. Deputowanych, 
którzy eskontowali weksle, nie mając dla 
nich pokrycia, nie pociągnięto do odpowie­
dzialności, trudno bowiem było dowieść,
0 ile ułatwienie kredytu było przekupstwem. 
Przebieg procesu wyjaśni udział Crispiego, 
Rudiniego i Giolittiego w operacjach ban­
kowych, wszyscy bowiem ci politycy będą 
słuchani jako świadkowie. Opinia publiczna 
we Włoszech żywo zajmuje się przebiegiem
1 możliwym wynikiem tego skandalicznego 
procesu.

OFIARY.
Dla 70-letniego starca przy ul. Jana III. 

przyłał Wny Żmudziński 1 złr.
Wny E. Turczyński z Kołomyi na ka- 

plioę w Londynie 2 złr.

Sztuki piękne.
Teatr.

Wczorajsza premiera zgromadziła nie­
liczną tylko publiczność. W pobieżnej 
niniejszej notatce dziennikarskiej n iem a  
miejsca na rozpatrywanie przyczyn obo­
jętności Lwowian na poważniejsze utwo­
ry dramatyczne; wyrażamy tylko zdzi­
wienie, że nawet imię Rzewuskiego, któ­
re nietylko u nas, ale i za granicą wy­
robiło sobie zasłużoną sławę, nie potra­
fiło obudzić naszej publiczności z apatyi, 
jaką okazywać zwykła wobec prawdziwej 
sztuki. A przecież „M śeiciel“ wart jest 
gorętszego zainteresowania się i głębszej 
uwagi.

Jest to dramat, noszący na sob ie ce­
chy w ielk iego  talentu autora. W praw­
dzie z początku, jak wielki ptak, powoli 
zbiera się do lotu, ale akeya staje się 
coraz żywszą, coraz bardziej zaciekawia 
i przykuwa słuchacza. W iele scen jest  
mistrzowskich, dyalog prześlicznie pisany, 
a intryga przeprowadzona konsekwen­
tnie. Fabuła jest bardzo ożywiona. Ksią­
żę Filip Mora dla m iłośei E stery, zapo­
mina o żonie, synu i rujnuje majątek.
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W łaśnie przegrał 60.000 Ir. i nie ma 
czem zapłacić długu honorowego. Zwra­
ca się do żony o pomoc, a ta, niepomna 
na w szystkie krzywdy, wyrządzonu jej 
przez męża, kochając go szczerze i pra­
wdziwie, gotowa jest oddać ostatnią swo­
ją włość dziedziczną, aby ratować honor 
mężowski. Lecz tymczasem Estera płaci 
dług księcia Mory, a ten zaślepiony na­
miętnością postanawia ją poślubić, a roz­
wieść się z najlepszą żoną. Temu jednak 
postaniwia przeszkodzić syn ich Andrzej, 
po części marzyciel, po części nihilista, 
po części pessymista. Nie czyn’ on tego 
z miłości dla matki, ni dla jakichś wyż­
szych uczuć, ale z zazdrości, bo i on ko­
chał niegayś piękną Esterę, która później 
ojca nad niego przeniosła. Usiłuje zmu­
sić Esterę do porzucenia ojca, a gdy to 
mu się n.e udaje, morduje ją. Podejrze­
nie o morderstwo Estery pada na księ­
cia Filipa, który pom.mo przyznawania 
się syna do zbrodni co wziętem zo­
staje za poświęcenie się z jego strony — 
skazanym zostaje na 30 lat deportacyi. 
Dobra żona i tam mu nawet towarzyszy, 
a syn w ostatniem pożegnaniu z ojcem, 
przyrzeka żyć, aby opiekować się córe­
czką Estery, która naraz przez jego zbro­
dnię zostaje bez matki i bez majątku.

Książę Andrzej wyjeżdża do Amery­
ki, a ga j dorobiwszy s.ę milionów, po­
wraca, zastaje Olimpię, córkę Estery, 
kurtyzaną. Daje jej majątek i nie żąda 
nic, jak tjlko wpatrywać cię w jej twarz, 
która mu przypomina jedyną jego m i­
łość, Esterę. Zwolna jednak w obojgu 
budzić się zaczyna miłość. Tymczasem  
jednak między nim a ostatnim kochau- 
kiein Olimpii przychodzi do pojedynku. 
Przed krwawem spotkaniem dowiaduje 
się Olimpia, że to Andrzej jest morder­
ca jej matM ; sprzeczne uczucia szarpią 
jej duszę, lecz już Andrzej wybiega na 
plac spotkania. W po;edynku pada, kulą 
śm iertelnie ugodzouy, lecz w czas jesz­
cze nadbiega Olimpia, by mu przynieść 
słowa przebaczenia.

Kr  ̂ tka ta treść dać może tylko wy­
obrażenie o bogactwie fabuły, ale nie 
o wszystkich zaletach dramatu, które 
podnieść może tylko szerszy rozbiór 
krytyczny. Na tern miejscu zwracamy 
jeno uwagę naszej publiczności na ten 
utwór i żywimy nadzieję, że nie tak 
prędko zejdzie on z repertuarza. Dy- 
rekcyi teatru zaś musimy wyrazić po­
dziękowanie, że wystawiła na lwowskiej 
scenie jeden z dramatów Rzewuskiego, 
jako autora scenicznego mało u nas zna­
nego, a o którym tyle nasłuchaliśm y się 
z krytyk i sprawozdań dzienników pa­
ryskich. A przecież Rzewuski należy do 
pisarzy, z którym radzibyśmy jak naj­
częściej na scenie naszej i w piśmien­
nictwie naszem się spotykać. Francya 
ma dość swoich talentów, aby nasze j e ­
szcze zabierać nam potrzebowała.

W wykonaniu „Mściciela" na scenie 
naszej brali udział pp. Żelazowski, Hie- 
rowski, Jaworski i Janie Żelazowska, 
Nowakowska i w. i. Gra obojga państwa 
Żelazowskich wyróżniała się pod ka­
żdym względem. Całość przedstawienia 
jednak utykała często i zbytecznie się 
przew lekąłą.

R ep ertu ar te a tr a ln y . W teatrze br. 
Skaibka dziś we wtorek „Faust" opera 

5 aktach Gounoda, pierwszy występ

zbyteczną, a nawet bardzo niedogodną. 
Odezwała się już była wychodząca w 
Czerniowcach- gazeta rumuńska i została 
skonfiskowanę.

Jak właśnie z Czerniowiec donoszą, 
w specyalnych demonstracyjnych nabo­
żeństwach cerkiewnych , połączonych z 
ognistemi kazaniami, w wiecach ludo­
wych, licznych wieczorkach, prywatnych 
niDy zgromadzeniach i t. p., które się 
przedwczoraj i wczoraj odbywały po ca­
łej Bukowinie z powodu rozpoczętego 
wczoraj w Kołoszwarze procesu, brali 
udział także Rusini bukowińscy. W ygła­
szano mowy przeciw Madiarom i wszy 
stkim w ogóle ciemiężycielom, o jakich 
arcylojalna i dawniej spokojna Bukowina 
nigdy dotąd nie słyszała.

Jak nam osobno donoszą, wzywano 
"przytem Rusinów, aby się starali wejść 
w bliższą styczność z Rusinami węgier 
skimi, i obudzić ich z letargu polity­
cznego i narodowego.

Sprawa szląska zajmuje w wysok‘m 
stopniu i W arsz. DnieicniJc, który w y­
stąpienie p. Lewickiego w Radzie pań­
stwa nazywa anticzesklem. i stanowczo 
twierdzi, że p. Lewicki zapomniał, iż 
Szląsk był kiedyś własnością Czech, że 
stan iw ił część królestwa czeskiego; p. 
Lewicki żądał rozgraniczenia Szląska au- 
stryackiego na okręg polski i niemiecki 
nie uwzględniając zupełnie Czechów. 
„Gdyby ten plan się urzeczywistnił 
pisze B n iew n ik  — to Czesi znaleźliby 
się pomiędzy dwoma ogniami w oby­
dwóch częściach swojej ziemi rodzinnej 
musieliby znosić gorzki los ucisku i po­
niżenia pod względem kulturnym, poli 
tycznym i narodowym*. Ciekawa rzecz, 
jakby B n iew n ik , chcąc być sprawiedli­
wym, nazwał położenie Polaków pod za­
borem rosyjskim, skoro życie autonomi­
czne nazywa uciskiem i poniżeniem. W 
końcu swego artykułu unosi się B n iew n ik  
nad antisłowiańską odpowiedzią p. Men- 
gera, i potępiając politykę Niemców wo­
bec Czechów, z lubością powtarza jego  
słowa, że Szlązacy to są polskie enfants  
perd u s , którzy z Polską nic nie mogą 
mieć wspólnego.

W rosyjskiem ministerstwie spraw 
wewnętrznych zorganizowano specyalną 
komisyę do rozpoznania, opracowauego 
przez oberprokurora synodu, Pobiedono- 
s>ewa, projektu o organizacyi majątków 
rodzinnych. Istota projektu, opracowa­
nego niezależnie od projektu o majora­
tach, polega na tem, że właściciel ma­
jątku, nie tracąc prawa do zastawianir. 
sprzedaży lub iegowan a majątku, może 
formalnie ogłosić, że majątek rodzinny 
nie odpowiada za długi i zabroni dzie­
lenia go po śmierci. Wprowsdzeuie „ma­
jątków rodzinnych" (siem iejnych  ucza- 
stkow ) ma zapobiedz rozpadaniu się go­
spodarstw włościańskich na nieskończe­
nie małe działki, a nadto przymusowe­
mu przechodzeniu z wyroków sądowych, 
działów włościańskich w ręce obce.

w
panny Salomei Kruszelmckiej i Eugenii Stras 
i eruówuej oraz pp. Aleksandra Myszugi, Ga­
bryela  Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
We środę po raz drug „Mśćiciel" di uat 
w 6 aktach a 7 odsłonach Stanisława hr. 
Rzewuskiego. We czwartek „Roz bitki" ko- 
medya w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

G łoey publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za ęr”  ' z drobnym 

drukiem)

ur. Kazimierz KADEN
ordynuje jak  zw yk le

o d .  1 -  C z e r w c a  

w  I w o n i c z u .

Z Paryża donoszą: Uroczystość Jo­
anny d’Arc obchodzona była wśród ży­
wego udziału ludności jak w Paryżu, 
tak też w Marsylii, Mcntpe'lier i Bor- 
deaux. Przed południem odbyły się na­
bożeństwa, w których w zięli udział ofi­
cerowie garnizonów.

Z Petersburga donoszą do Pol. Corr., 
że minister skarbu Witte w czerwcu uda 

ię 7e granicę na dwumiesięczny urlop. 
Podobno minister ma poświęcić ten czas 
na studyowanie pewnych kwestyj finan­
sowych i ekonomicznych i w tym celu 
mr. być w B erlin ie i w Wiedniu.

P. K a i z l  zgłosił im ieniem mniejszo­
ści wniosek co do swobodnego kolportażu 
pism.

Nastąpiły obrady nad wnioskami rzą­
dowymi co do sprzedaży gazet zapomocą 
przyrządów automatycznych.

Min. B a c ą u e h e m  popierał te wnio­
ski rządowe dowodząc, że sprzedaż au­
tomatami wyjść może na korzyść nie­
których pism ze szkodą innych.

P. R u t o w s b i uznał ograniczenie 
sprzedaży przez automaty za konieczne, 
poczem uchwalono wnioski rządowe wszy- 
stkiemi głosami przeciw trzem.

Przystąpiono do wniosków co do kau- 
cyj dziennikarskich i kar pieniężnych.

W spr.iwie konfiskat zaproponował 
p. K o p p ,  by na wypadek, gdy tylko 
pewne ustępy podlegają konfiskacie, ustę­
py te wydawnictwu wskazano.

Min. S c h o n b o r n  wnioskowi temu 
się sprzeciwił, przyrzekł jednak wezwać 
prokuratorów, by prywatnie wskazywali 
skonfiskowane ustępy interesowanym.

Dr. W e i g l  poparł gorąco wniosek 
Koppa, zmierzający do umożliwienia ry­
chłego sporządzenia drugiego wydania 
pisma.

P. S w o b o d a  sprzeciwił się wywo­
dom bchónborna. Zdaniem jego, nie pra­
cuje parlament w interesie prokuratorów 
a jedynie w obronie wolności prasy.

P. R u t o w  s k i wniósł, by te części 
wydawnictwa, które łatwo od skonfisko­
wanego pisma można odłączyć, wyłączo­
ne były od konfiskaty.

P. P a c a k  wniósł zniesienie stempla  
dziennikarskiego.

P. E im  zgłosił wniosek mniejszości 
w sprawie praktyk konfiskacyjnych.

Na wniosek R u t o w s k i e g o  uchwa­
lono zaznaczyć wyraźnie w sprawozda­
niu, że na powyższych uchwałach komi- 
sya czynność swą nie ograniczyła i za­
dania swego jeszcze nie wyczerpała, że 
w szczególności co do postępowania ob­
iektywnego pozostawiono na razie spra­
wę w zawieszeniu.

W iedeń 8 maja. K o m i s y a  l e g i ­
t y m a c y j n a  agnoskow ała na wniosek  
p. Podlewslriego bez dyskusyi wybór p. 
K r y n i c k i e g o ,  a na w niosek p. Le­
wickiego po długiej dyskusyi, wybór p. 
D e m 1 a.

W iedeń d. 8. maja. Przedłożenia  
walutowe, nad którem i rozprawa w  Izb ie  
posl ów dzisiej się  poczyna, będą n ieza­
wodnie przyjęte. G łosow ać będą za n ie­
mi : lew ica, K oło polskie, klub Coroni- 
uiego, klub trentyński (W łosi tyrolscy) 
i część klubu H ohenw arta.

Co do poprawki p. D. Abrahamo wi­
ozą, w edle której termin wykupu not 
państw ow ych (po 1, 5 i 60 zł.) m oże 
być p rzf-iu żon y  i państwo otrzymuje 
prawo ściągnięcia  z ob iegu  200 m i., zł. 
w lotaih państw ow ych w  r. 1894, 1896 
i 1896, d oszły  rokowania z rządem w ę­
gierskim  do pom yślnego w yniku. W e- 
kefie n ie  sprzeciw ia się tej poprawie, 
ponieważ nie zawiera żadnej n o rtory • 
cznej zm iany planu walutowego. Mini­
ster P lener będzie przeto m ógł w Izbie  
ośw iadczyć, że się  godzi na poprawkę 
p. Abrahamowicza.

W iedeń d. 8 . maja. Am andem ent 
w alu tow e p. A b r a h a m o w i c z a  z o ­
stało ju ż  i przez rząd w ęgiersk i p rzy ­
jęte . W ten sposób sytuaoya została  
zupełoie w yjaśn ioną.

Za przedłożeniem  rządowem , uzu- 
pełniouem  p ow yższym  dodatkiem  p. 
Abraham owicza głosow ać będą praw ie  
w szy scy  członkow ie koaiicyi.

Ostatnie 'wiadomości.
Wczoraj rozpoczął się w Kołoswarze, 

na Siedmiogrodzie, proces przeciw auto­
rom tak zwanego memoryału Rumunów 
węgierskich, ogłoszone d w kilku języ­
kach, zawierający żałoby ich z powodu 
oburzającego postępowania Madiarów z 
nimi, a który z pominięciem ządu w ę­
gierskiego zamierzono wprost wręczyć 
we Wiedniu cesarzowi, co jednak w pań­
stwie ściśle konstytucyjnem jest memo- 
żliwe. Prokuratorya węgierska upatruje 
w tym memoryale występek p< e, ua 
pn°ciw  ustawie, ponieważ neguje legal­
ność i ważność zupełnego zlania S ie­
dmiogrodu z Węgrami. Oskarżonych j^st 
28 członków wykonawczego komitetu ru­
muńskiego stronnictwa narodowego mię­
dzy tymi skazani już nieraz dr. Ratiu i 
ks. Lucaciu.

Proces ^en zwraca uwagę nietyl o 
Austro-W ęgier i Rumunii, gdzie metro­
polita bukareoki, wbrew sprzeciwianiu 
się rządu, pozwolił modlić się w kościo­
łach za uciśnionych Rumunów węgier­
skich. Przedewszystkiom proces wywołał 
efekt niespodziany — odezwało się po­
czucie narodowości między Rumunami 
bukowińskimi, które się dotychczas tylko 
w ansie do Polaków i Rusinów naro­
dowców pbjawiało, a wspólność z resztą 
Rumunów zdawała się u nich być rzeczą

Sąd w Belgradzie unieważnił konfiskatę 
dziennika Weczerne N ow iny  za obrazę Mi­
lana, motywując wyrok tem, że uchwały 
skupczyny, odnoszące się do Milana, nie 
m ,gą być przez ukaz krMr-wski zniesione. 
W odj;jwiedzi na to, dziennirt'u/zędowy o- 
głosił dymiayę członków tego sądu.

Główny organ radykałów Odjek, został 
skonfiskowany za artyarł o ukazie, przy­
wracającym prawa Milanowi. W artykule 
tym powiedziano, te jeśli król nie dotrzy­
muje przysięgi na konstytucję, to i lud nie 
jest obowiązany dotrzymać przysięgi królowi.

Cetynia doczekała się wielkich gości. 
Onegdaj przybyli tam br. Ba-di (z Burbo 
nów) i książę meklemburski i wzięli udział 
w wielkim obiedzie dworskim. Książę me­
klemburski otrzymał wielką wstęgę orderu 
Daniła.

dzie s^ę tym  razem w P eszcie, n ie n a­
stąp i żadna przerwa w  obradach sejmu. 
Jak tu słyohaó, mają się  delegaoye ze­
brać d. 11. ozerwoa.

Budapeszt d 8 . maja. D yfterya  
grasr.je na p row in cy i i pochłania w ię ­
cej ofiar, n iż  tegoozesn a cholera. W 
kom itacie bekeskim  zachorow ało na 
dyfteryę 897 d zieci, z k tórych  314  
umarło.

Koloszwar (K lausenburg) na S ie ­
dm iogrodzie) d. 8 . maja. W czoraj roz­
począł się  tu  sen zaoyjn y  proces prze- 
c w przew ódcy Rumuuów dr. R atiu i 
tow arzyszom . P rzybyło  w ie lu  Rum u­
nów. W ieczór powstało w ie lk ie  zb ie  
gow isko, które rozpędz iła polieya. R u­
munów zagranicznych  w ładza stąd  
w ydala.

P e te r sb u r g  d. 8 . maja. W m ow ie  
Crispiego upatrują pism a rosyjsk ie  
stw ierd zen ie  sw eg o  zdania, że R osya  
tak że nadal nie pow inna się  oddaw ać  
żadnym  ułudom  co do p o lityk i W łoch 
na B?.( 'ranach; Crispi okazał się teraz 
w  praw iwem  św ietle .

Najn. iiiiętniej od zyw a się  Nowoje  
W rem ia  i pow iada: Po mowie C rispie­
go W łochy n ie  m ogą się  dziw ić, 
m owa Blanoa (w łosk iego  ministra spraw 
zagranicznych) tak słabe w rażen ie w y­
warła. Rząd, w przeciągu kilku dni 
zaprzeczający 3am sobie bez zarum ie­
nienia, traoi prawo do zaufania  państw  
i ludów , n ienależących  do trójprzy - 
m ierza. Z takim  rządum m ożna u trzy ­
m yw ać tylko stosu n k i g r z e c z n o śc i; 
gabinety , które Crispi n iem al wręcz  
w yzyw a, mają zupełną sw obodę akcyi 
A zatem  o ja k ie jk o lw iek  w sp óln ości 
in teresów  a braku p rzy czy n  do kon  
flik tów , mowy w cale być n ie  m oże.

Bern d. 8 . maja. Sekretarz tutejszej 
u n ii robotników  W asilew  (R osyan in  z 
rodu, osied lon y w Szw ajcaryi), are­
sztow an y  z powodu udziału  w  burdach  
z 19 czerw ca r. z., zo tał przez sąc 
p rzy sięg ły ch  uznany w innym  podżeg; 
n ia  do rozruchu.

Berlin d. 8 . maja. Pogłoski o jak o-  
w em ś pojednaniu  m iędzy ks. K um ber- 
landzk im  (pretendentem  do tronu ha 
now erskiego i brunszw ickiego ; syn j e ­
go m iał w stąp ić do w ojska niem ieckie­
go) z cesarzem  W ilhelm em  żadnej n ie  
m ają podstaw y

Jak tu z Petersburga donoszą, car 
nie zgod ził s ię  na uczestn ictw o nad  
zw yczajn ego  w ysłannika republik i fran  
cusk iej w uroczystościach  zaślubin  w  
ks. K senii. Mn to być u roczystość  w y  
łączn ie  rodzinna.

P a ry ż  d. 8 maja. W ilson, którego  
w ybór Izba posłów  uniew ażniła , zo 
sta ł ponow nie w ybrany 9338 g łosam i

Cholera pojaw ia się  w e Franoyi, ale  
tylko w m iejscow ościach , w których  
ju ż  daw niej była. Tak w denartam en- 
cie F m isterre , g d z ie  od dw óch prawie  
la t n ie ustaje, obecnie się  w zm ogła , o

kłopotów. Z rozpadnięoiem  się atoli 
obejm ującego je  państwa, now e fale lu­
dów uderzyłyby o nasze granice i jak ­
że byłoby w ów czas z naszą kw estyą  
w ojskow ą? A le  n ie  turouj się, szan. 
Danie Im b ria n i! Ż yw otność A ustryi 

jest tak wielka, że na niej polegać mo­
żem y. (W esołość).

„Moi panow ie ! Ludzkość olbrzym ie- 
mi krokami naprzód kroczy. K w estya  
narodowości ustępuje przed w yższem i 
zdobyczami kultury i humanizmu. Szan. 
imbriani m niem a, że kroczy na czele  
udzkośoi ; a w istocie  je st on tylko  

spóźnionym  zacierającej się  idei pło­
dem". (Oklaski; g ło sy : bardzo dobrze).

W  M edyolanie, gd zie  był Crispi z 
irólem  na otwarciu w y sta w y , w ydarzył 
się  Crispiem u przypadek. G dy się  po­
jaw ił, około 80 socyaljstów  zaczęło go  
w ygw izd yw aó, ale tłum  ich zag łu szy ł 
i spraw ił m u owacyę.

V qŁjc z]l. o u b llc zn e : Gal. propiaacyjdd 96.70 
buków, propin. 102 00. gal kraj. i  r. 1S9 i 97 00 

L isty  sa s ta  ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-80, Gal. Z&kł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. To? kred. ziem. 98-25, 4 1/, pr. Banku kra 
jowego 100-40, buków. Zakład, kred, ziem. 101-50 
5 prc. buków. ka?y osieiędn. 100-—

Losy: austr Czerw, krzyża 1875 wag Czerw 
krzyża 12-40, Bazyli »  0-00, F r» . owskie 25 75, 
Stanisławowskie 43‘50. Tureckie 64 30.

Waluty: Rubli papier. 133-75, 30-mi kówki 
12 22, 20-frankówki 9 &2, sov« -eijns 12 ‘,6, tu­
reckie liry złote 11‘17 100 markówki 61-20 wło­
skie 100 lirAwH 43 50

W ażniejsze zm iany knrsów w ostatnim ty ­
godniu były następujące:

28. kwietn. 5. maja. 
R enta papierowa . • 9s”50 98-55
Austryacka renta koronowa . 97-75 97-85
Renta srebrna . . ■ 98-30 98-40
Renta złota . . • 120* — 120-20
4 prc. węg renta złota 
Węg renta koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki 
Alpiny

Dział ekonomiczny.
— D od atek  1. do taryfy kolejowej 

część II, zeszyt 3 dla galieyjsko-węgierskie- 
go ruchu związkowego wszedł w życie z 
dniem 1. bm. Zaw.erać ou będzie taryfy 
stacyjne dla nowo wciągniętych relacyj ja- 
koteż sprostowania omyłek druku taryfy 
głównej. Z dniem 1. bra. weszła również w 
życie nowa taryfa dla ruchu kolejowego z 
przeładowaniem okrętowem na Łabie.

— T arn op olsk  K asa o sz c z ę d n o ­
śc i zamknęła r. 1893, dwudziesty' trzeci 
swego istnienia, stanem wkładek w wyso­
kości 1,825.533 zł. 41 ct. Urósł on przeto 
w przeciągu tjgo roku o kwotę 78.040 zł. 
67 ct., z czego jednak przypada na karb 
skapitalizowanych odsetek 65.785 zł. 76 ct., 
tak iż nadwyżka wpływu rocznych wkładek 
nad zwrotam, wynosiła tylko drobną kwotę 
12.254 zł. 91 ct.

Cały kapitał wkładkowy rozdzielał jię 
na 5.340 książeczek, a przeciętnej zaw ;to- 
ści jednej wynosiła 341 zł. 86 ct.

Z niego było umieszczonych : 
w pożyczkach hipotecznych 676.311 zł. 06 
ct. czyli 37-05°/o, w papierach wartościo­
wych 454.665 zł. 67 ct. czyli 32 03% , 
w portfelu wekslowym 584.687 zł. 50 ct. 
czyli 24'91 %, reszta zaś mieściła się w 
gotówce i drobnych innych aktywach.

Z końcem r. 1893 majątek Kasy skła­
dał się;

Z funduszu rezerwowego «d wysokości 
193.939 zł. 01 ct., z funduszu rezerwy nad­
zwyczajnej od wysokości 33.583 zł. 58 ct., 
z funduszu emerytalnego od wysokości 
28 286 zł. 37 ct. Rachunek strat i zysków 
zamknięto za tenże rok z surowym docho­
dem 123.786 zł. 22 ct., a po strąceniu wy­
datków 110.910 zł. 37 ct., pozostała kwota 
12.875 zł. 85 ct. przedstawiała czysty do­
chód z operacyi tamtorocznych.

Utrzymywany przez tarnopolską Kasę 
oszczędności Zakład zastawniczy na ruchome 
fanty rozwijał się w r. 1893 dosyć leniwo. 
Udzielił on w tym roku pożyczek na zastaw 
efektów w kwocie 23.347 zł. na zastaw 
kosztowności w kwocie 51.352 zł. 07 ct. a 
z końcem t. r. stan zastawów dosięgał tyl­
ko wysokości 32.385 zł. 50 ct. Obroty do­
towanej z funduszu rezerwowego Kasy za­
liczkowej były również bardzo mdłe, a cały 
jej ruch kasowy doszedł zaledwie do kwoty 
36.216 zł. 16 ct. Udzielane przez kasę za- 

ty le , że od 1 do 26 k w ietn ia  w  17 liczkową pożyczki na skrypta notaryalne wy-

120 - -  
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. 95-10 

. 147-—

. 197-50 

. 151 —

. 423*—
. 353-25 
. 125-40 
1000—  

257- — 
470-50 

. 248—  

. 72-10
Tow. żegl. parowej na Dunaju 552-— 
Nordbany . . 299250
Austr. kolei półnoeno-zacł od. . 2z8 — 
Kolei doliny Laby . . 266-50
Kolei państw. . . . 842 75
Kolei połud. . . . 103*50
Marki papierowe . . 61-17-5

119-20 
95.15 

146-50 
19~-50 
151-— 
4-6-75 
353-75 
i27-— 
993-— 
257-50 
4 7 1 -  
250-25 

68-9C 
568-— 

3017-50 
22850 
266—  
343—  
104.25 

61.20

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 8. maja. Pszenica na jesień 7 52, 

ow es na wiosnę 7-23, kukurudza na sierpień 5-43.
W iedeń dnia 8. maja. N a wczorajszy targ 

przypędzono ogółem bydła sztuk 5355, z tego z 
u a lic /i  896.

Płacono po 51 do 62 zł. za 100 kg. żywej 
wagi.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W ied eń  8 maja. K om sya I z b y  pp-  
d o w  jednogłośnie przyjęła ordynacyę 

^ t o r y s k i e g o .
8 maja. K o m i s y a  p r a s o -  

ennisi ^  • wczoraj posiedzenie w obe-

prasowej prawo zezwni0riia ua sr-zedaż  
druków peryodycznych, nie może być 
odmówione samoistnemu przemysłowcowi 
i co do innych vt całem państwie n 
władz zgłoszonych druków. Cofnięcie te- 
eo zezwolenia może nastąpić z takich
powoi ów, które nietylko wystarczające 
są dla władzy politycznej ale i dla wła-

dZyMPin 8B ^ c ^ p  e h e m zg °dził si« Ha 
tę stylizacyę.

TELEGRAMY.
B u d ap eszt d. 8 . maja. W czoraj po­

częła  się  w Izb ie  panów rozprawa nad  
ustawą o ślubach cyw ilnych . Członko­
w ie Izby przybyli z najdalszych zaką­
tków krajn, a naw et z zagranicy, aby  
głosow ać przeoiw ustaw ie. Brakło m iejsc  
dla członków, musiano dostaw iać krze­
sła dla przybyłych. Po referencie baro­
n ie Csorda, przem awiał prymas Y asza- 
ry , który um iarkowane w yw ody sw oje  
ze stanow iska ozy sto kościelnego za­
kończył w yrażeniem  nadziei, że  opozy- 
cyą sw oją n ie zaszkodzi interes im o j­
czyzny. Po Y aszarym  m ów ił były  pre­
zydent Izby obrachunkowej Gajzago, a 
następnie m inister spraw iedliw ości Szi- 
lagyi, którego m ow ie tow arzyszyły  n ie­
zw ykłe oznaki n iezadow olenia i  zaprze­
czenia, m ianow icie ze strony biskupów. 
M inister polem izow ał z Yaszarym , w y ­
wodząc, że ustawa przyznaje kościołowi 
w iele swobód. M ówca apelow ał do pa- 
tryotyzm u Izby, poczem obrady prze­
rwano.

Jutro przyjdzie już zapew ne do g ło ­
sow ania , i podobno ustawa, ohoóby sła­
bą w iększością, odrzuconą zostanie. Po  
kościołach katolickich odprawiają na­
bożeństwa na in tenoyę pogrzebania n- 
staw y. R ząd zam ierza jeszcze przed  
feryam i letn iem i przeprowadzić przez 
sejm  w szystk ie  projekta kośoielno-poli­
tyczn e; kon sya  Izb y  posłów  ju ż  się  
załatw iła z projektem o „swobodnem  
w ykonyw aniu relig ii" , który też  w krót­
ce przyjdzie do Izb y  posłów.

Poniew aż sesya delega0y jna 0(jbę-

„ X 3 1 a ,  o s z c z ę d . n . 3 7 " c ł ^  g r o s p o d y r i 1

gm inach 46 osób zmarło.
R zy m  dnia 8 . maja. Mowa wczoraj 

sza Crispiego, przy otwarciu rozprawy  
w Izb ie  posłów nad etatem  w ojskowym , 
była dem onstraoyjnem  sprowadzeniem  
do absurdu irredentyzm u, który z je ­
dnej strony rozerwania trój przym ierza  
i rozbrojenia żąda, a z drugiej strony  
radby pobudzić do „świętej w ojny“ na  
granicy w schodniej (przeciw  Austryi).

Crispi o św ia d czy ł: „Trójprzymierze 
daje nam m ożność i wczas do zajm y- 
w ania się rozwojem naszej pom yślności, 
zasłania nasze granice zachodnie i 
wschodnie. O dstąpienie od trójprzymie- 
rza ściągnęłoby na nas nieufność Nie- 
mieo i A ustryi, a n ie  przysporzyłoby  
nam w  zamian m iłości Franoyi. T o n ie­
prawda jakobym  kiedykolw iek był prze­
ciwnikiem  trój przymierza. J eże li zaś 
powiedziałem, że  W łochy ani w  r. 1859 
ani w  1866 n ie ujrzały spełn ien ia  ż y ­
czeń sw oich, poniew aż nie dorosły były  
sw em u radaniu, to jestto  n ieste ty  aż 
nazbyt prawdą. W  r. 1869 zabrała nam 
Francya A lpy zachodnie, w r. 1866 roz­
wiało się m arzenie o A lpach w scho­
dnich w b itw ach pod Custozzą i L issą, 
o których z bólem  wspom inam . Udzia­
łem  pobitych byw a pośm iew isko i  hań­
ba, i gdybyśm y dzisiaj słuchali rad 
owyoh panów  (irredentystów ), tobyśm y  
zgon ili ojczyznę. (Poruszenie).

„Co szan. Imbriani (przewódzoa irre- 
dentystów ) praw i zresztą o A ustryi, to 
przypomina m i od leg łe czasy roku 1848. 
M ylisz się szan. panie Im brian i! Austrya  
nie chyli się, jak  to tw ierdzisz, do ban­
kructwa politycznego, i ow szem  prze­
ciw nie, jest ona państwem  potężnym  q 
przedziwnej sile  odpornej ; dla nas zaś 
jest ona nieooenionem  przedm urzem  
przeoiw szturmom od W schodu. P le ­
miona I  tryi n ig d y  nam  n ie zgotują

nosiły z początkiem r. 1893 10.915 30
ct., udzielono nowych w t. r. 15 720 zł. 
26.635 zł. 90 ct. a po spłacie i odpisaniu 
nieściągalnych w kwocie 14.384 zł. 95 ct. 
pozostał stan niespłaconych pożyczek 12.250 
zł. 95 ct. T ■ %

Wiadomości giełdowe
Lwól dnia 7. maja {'L fcby handlowej

41 eye »a R*tnkę: Kolei gal Karola LuJw k*
100 U. iu. k. 5'00 do J l8  00. Kolej Lwu w . u .  

iasska po 200 ct. w. a. 279 00 do 282 00. Ba
bipotewtmgo po iO.l tl. w. i 410 — do __
Banku kra lyt galie. po 200 ii. w a — dn V  5. -

L isty zastaw u e ta Banku tiipot. <a
>°i„ losow. w 4 i lat. 1‘ll  to to 10180, 5% z 10 
preiu. 109 80 do I 10.50 4 los.  w 50 lat. 100 — 
io I0O.70. Banku kraiowego ł ' / , “ 0 los. w 31 la
101 3 i do 101 00. Ba: ku krajowego 4% los. w 57 
lat y7*30 do 98* . Tow*™. yr^dft. gal. siemsK

(I. ernisya) 93.20 do 98 90, 4% los. w lat 
98 2 )  do 98 90 4% los. w 56 lataob 97 80 J 
98-50 4 V,°/„ loa w 32 lat. — •— do —•—.

O bllgi za 100 7,t. : Galie, funduszu prop i
eyjnego i7 „  e7'00 97 80. Buków, funduszu
propinaeyjuego 0’^ i / l BO d.  102 3 )  ii < u .m in i  
krsiowego 5% w a. tl. « u 102 2 )  do 103 00 
Pużrezka krajowa 6° w. a 1)5 00 —i -  — 4" "|, 
100*00 do lOt Z0,4"L z roku M9t 97 00 do 97 70, 
4*|,, po 200 koron =  100 zł. a. z roku 169.) 
<7 00 do »7-70:

Losy Losy miasta Krakowi 24*75 do >75 
l.OHT miasta Staniflłtw.iw 42 ! i 45. -

M onety. Dukat nesarski 5'86 do 5 96 Napo- 
leonrtor 9 89 -io 9 99 t-ółiinperyui 10-10 do 00 00 
Iłubel rosyjaai sjjŁiruy 1.33 do 1.35'— ktubai 
■osrjski papierów- 1.33-50 d<> *-36.1)0. 00 ma-
itk :ii«'Ote>\i-3. 61 00 do 81 50

W iedeń d f  maja (leJ^rafowianee.i

K enty: wspólna papierowa 98*60, srebro; 
98 50, anstr. koronowa 97 87, złota 12 20 
koron. 9 5 1 7  złota 119 25.

A kcye p rzed sięb iorstw  transp ort *wy«h : 
lei Ozerniowieek-ej 2~5 00 Północnej 3017 -  
Państwowej 342 6 ), Półnoono-zacood 2.66L00, Węg 
półn.-wschód. 2 0 5 4 0 , Południowej (Lombar ) 
104 00. are. Albrechta (za 300) 96 75, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 193 00 Kołomyje >. 
i*a 200) — . . . . .

A keye banków  węgiersk. na 6Jn r.
9 9 3 - ,  angt-aust 161-/5. U f d f  b»nkii 350 30 
Unionbanku ^58 00 ' ukow. Zakład kredyt, zuun 
ja «aa azesk Banku eskont ■ )0 zJ
685 gaUe. Baukn hypot z . 200 rf 415 00, galie 
banku dla ban* i i przem ytu *■*   •

dyty t fg  430 00 ______

Przyjechali do Lw ow a.
dnia 8 . maja.

Hotel Zorza. H. hr. Koziebrodzka z 
Wołkowiec, M. Bogdanowicz z Kossowa, ks. 
J. Głębocki z Czerwonogrodu, J. br. Poniń- 
ski z Ko wałówki, J. Paygert z Streptowa, 
dr. St Grudziński z Krakowa, M. Urbań­
ski z Warszawy, J. Pieniążek z Lipmek, 
M. Brykczyński z Pacykowa.

Hotel Centralny. S. Osuchowski z Pło- 
tyczy, P. Wybrauowski z Tarnopola, Pra- 
głowski z Halicza, M. Różycka z Brodów, 
Z. Majorowa z Kołomyi, L. Bajkowski * 
Potoku* P. Pohorscy z Królestwa, P. Gla- 
serowie z Krosna.

G rand Hotel. Dr. J. Rawicz z Brze- 
żan, T. Harsdorf z Świstelnika, M. Ujhegyi 
z Wiednia, A. Turowski z Lubaczowa, F. 
Stoller z Wiednia, M. Wiśniowski z Kło- 
dua, B. Dembiński z Lubaczowa, A. 0. R. 
Sypniewski z Jarosławia.

Stan pow ietrza . Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozi<- 

mu morza był dziś o 12tej gockiuie w poj 
łuónie 764 mm

Prognoza ua dobę dnia 9. maja br. 
(od północy dc północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej pręd­
kości 5 m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około 4-15°C, niebo będzie lekkc zachmu­
rzone, a względna wiJgotnośó powietrza oko­
ło 65%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u tro  d. 9 maja: św. Grzegorza. —  
św. Symeona J.

N a d o s ł a n ® ,
(Aa tę rubrykę redakcja  nie odpowiada).

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W i e a i k i a  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop.
W  n ied z ie le  i  św ięta  od 9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

od 8 —9  przedp.

D r. Z ygm u n t G em barzew skI po od­
byciu trzyletniej praktym  na kilku Jrlini 
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach 
kobiecych, jako asystent prof. Rokitańskie- 
go i operator kliniki położniczej prof. Brau­
na w Wiedniu, ordynować będzie w sezonie 
tegorocznym w Krynicy.

Za spokój duszy śp. A ndrzeja  K o­
ch an ow sk iego , aptekarza, odprawi onem 
zostanie Nabożeństwo żałobne w kościele 
OO. Bernardynów w piątek d. 11. maja 
br. o godzinie 10 z rana, na które po­
została roizina przyjaciół i znajomych 
zaprasza.

w •

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów. —  Farbka k ró le w sk a  do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

Je d y r  'e do nabycia w najtańszej drogueryi

J. GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO
L w ó w ,  hotel Ż o r ż a .



GAZETA NARODOA i  Środy duia 9. Maja 1891. tfr. 105

Nakładem księgarni katolickiej

Jbl WtAD. MIŁKflffSKlEGO
w  K r a k  o  w i o

wyszło świeżo dziełko pod tytułem :

'  M

KASY stare i Dowe sprzedaje 
46S? najtaniej
EMIL WEINER
Wlen S a lz fio  -gaaas 4

dzieje cudownego obrazu Bogarodzicy 

w  C z ę sto c h o w ie
opowiedział

k s .  d r .  J u l i a n  B u k o w s k i
prób. koleg. św. Anny.

(Str. XI. i 123 w 16-ee). W ydaule eje- 
ganek ie , ozdobione s ta lo ry ta m i N ujśw . 
Maryl P . C zęstochow skiej, w w y tw o r­
nej op raw ie  Cena egzempl. 75 cen tów , 

}oeztą o 15 et. więcej.

S P O R Y
wspaniałe na całym świecie Klattowskie

wspaniałe goździki
na wszystkich wystawach najwyższemi 

premiami nagrodzone.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3' -  
20 „ w 20 „ „ 3’50
50 „ w 50 „ „ 13-—

100 n w 100 „ „ 2 5  —
Giździki ogrodowe wspaniałej barwy, 
wszystkie p e łn e , bez wyboru kolorów 

•r 0°o tanej. Katalogi gratis rozsyła 
F R . S F O R A , Esport-Giirtuerei und 
Nelkenkultur en gros Klattau Bóhmen.

Kok założenia 1848. 5591

D R O B N B  O C i Ł O S S B N I A  p o  c e n e l o  o d  » y r « i n .

1ŁIAGLE POKOJOWE po tir. 24' —, po. 
i l l  leea P io tr  C hrząstow ski, handel że 
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

PO T B Z E B U JĘ  4000-7000  na 6% d- 
8%  ewentualnie seeundo loco : „Loco1 

poste restante Lwów. 51

DO SPR Z E D A N IA  realność w Brzucho-
wicaeh , w najp ękniejszem i m.jzdrow- 

szem położeniu. Do zamieszkania w lecie 
i w zimie dom z przynależyto.śi-iarui, w po­
śród obszernego ogrodu. Bliższa wiadomość 
w handlu Albina Soleckiego we Lwowie, 
ul. Wałowa 1. l i .  52

Gw o ź d z i k i  remontaniy, z imionami, 
najpiękniejsze, 20 gatunków, sztuka 10 

ct., bez imion 5 ct. Gwoździki białe dwu- 
kwieciste „Her Majesty" sztuka 4 ct. Ce­
bulki Tuberesow 12 sztuk 1 zł. Najnowsze 
dużokwieciste Cbryzantyny s.tuka 10 ct. 
Musa Ensetto szt 40 ct. Śea lety 10o szt 
2 zł. 5 kg. franco grochu młodego zł. 1 00. 
Szparagi 3 zł. Kartofla m'ode 1’50, Kar­
czochy 1-60, wysyła Edward Kaczorowski, 
Triest. 40

117TERZC1IOW A sześcioletnia klacz gnia- 
\ r  da, szesnastej miary, stada pana Sie- 
mig nowskiego , po I.suffenerze, jest na 
sprzedaż w Óżomli, o 5 kilometrów od Są­
dowej Wiszni, poczta Sądowa Wisznia.

JÓZEF W E IS S , zegarmistrz , konserwa- 
•" tor miejskich zegarów wieżowych od lat 
30-tu Lwów, ulica Sobieskiego U . 6

\ ’OWOŚCI w p ap ie rach  listow ych  sto- 
sowne na podarunki, Ramy do obra­

zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
N iż a ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9"9

CE R A T Y , Obicia powozowe, l<apy, por- 
tyery, dywany i chodniki , polec.■ naj­

taniej Sc. W yszyńska, Lwów, ul. Koper- 
lika lb. 953

PISA RZ EKONOMICZNY były nkoń- 
czony uezeń krajowej niższej szkoły ro l­

niczej w Dublanaeh, z postępem bardzo 
[dobrym, kawaler w wieku 33 lat , z ehlu- 
bnemi świadectwami, mogący się odwołać 
na rtkomendaeye wszystkich swoich dotych­
czasowych chlebodawców, poszukuje miej­
sc <■ zaraz Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem : Pisarz ekonomiczny, poste restante 
Zarzecze koło Jarosławia. 47

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków)
Szymona Dornh. Ima, Lwów, uli a Aka- 

demeeka 1. 8, poleca : karabele i , asy sta 
ropolskie, starą broń. porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe a:.tyki kupuje i 
sprzedaje. 19

DLA GOSPODARZY. Nowość pastę
wna. Poligonium saeba nense, zalecane 

urzędownie we F ran c ji pode as braku pa 
•w.y, wieczne i zimnotrwałe , kosi się czte 

razy. Sztuka 12 ct., lub  sztuk 10 zł. 
0-J sztuk 18 zł. Glćdiolusy gandenavensis 
1 różnych najpiękniejszych odmianach, 

świeżo sprowadzone z Haarlemu po 10 et. 
Aarzącl ogrodu Łapszyn, Brzeżany. 994

IN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1 80, 1'92, 2, 2'i‘8 i 2‘16 

poleca handel herba y

Edmunda Riedla we Lwowie.

DO W Y N A JĘ C IA , w  realności przy u- 
liey Stryj8<uej I. 9, obok rogatki w po­

bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych kont. 
Bliższa wiadomość w pomienionej re.inośei 
lub w kancelaryi galicyjskiego Towarzy­
stwa chowu koni. 48

sprzedania w
Majątek obszaru około 1230 morgów 

w tern około 820 mogów roli i łąk, re-j 
szta lzs ; przy gościńcu rządowym, 4
kilometry od staeyi kolejowej.
Folwark około 515 morgów, w tem 0- 
koło 315 m. roli i łąk, reszta las. 
Folwarczek około 70 morgów roli i łąk. 

Bliższych informaeyj udzieli: 
Zarząd dóbr D ołhom ościska  

poczta Sądowa Wisznia, 5597

Kasy żelazne  o g n i o t r w a ł e ,  
K ase tk i  że lazne  na  p i e n ią d z e  i 

di k u m e n t a ,
Maszyny do t a r c i a  farb,  
Maszynki  do s i e k a n i a  mię sa ,  
Maszyny do k o r k o u a u i a ,
Maszyny do mycia  f laszek i b e ­

c z e k ,
W y c ią g a cz e  s z r u n t ó w

poleca 4861

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n ek  1. 38.

I  W

JARZY K A
j u b ile r  i z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższych 
cenach.

C i ą g n i e n i e  j u ż  1 3 .  m a j a .

S e r b s k i e

Losy tyton iow e
Sprzedajemy: 5628

2 losy w 1272 ratach miesięezn. po 1 zł.
.. 9 „ - P° 2
„ T, 10 „ n po 3 „
» n 12 „ „ po 5 „

Natychmiastowe wyłączne prawo grania już 
po złożeniu pierwsze, raty. Każdy los mu­
si być wyciągnięty. Raty bez kosztów na 

czeki pocztowe

Kantor wekslarski W E R N E R  & Co., W ie d e ń
I . B e z . ,  v e r l a n g e r t e  W lp p U n g e r s t r a s s e  N r . 3 9 .

Listy losowań gratis i franco. Zamówienia z prowincyi odwrotną poettą.

Rocznie 3 ciągnienia :
13 stycznia, 13 maj'i, 13 września. I “ 

Główna wygrana : ! t0
franków 100.000, 75.000,

40.000 ltd.
Najmniejsza wygrana 12'/2 fran­

ków i kwit wygrywający.

1

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. s. przywileju, i wynalazcy J . A iigenfeld , Wien, I. Schuler-

strasse 18.

4629

■

S

W I N A
1892 własnego zbioru: Helitolitr białego 

I za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
■Jjronobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et 
s Gutsverwaltung Schloss Golitsch bel Go- 

nobitz, Siidsteiermark. 5464

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

K rakow ianin! Sercem ukochany! Ź le  
mnie sądzisz, pisząc tylko o swoich tysią­
cach i  kamienicach... K ie  dachu nad gło­
wą., ani tłustej pożądam pieczeni... Serce 
moje boleje niezrozum iałe . niepojęte , nie- 
odczute Ju tro  od jeżdżam ; — adresu nie 
zostaw iam . bo zapewne nie zechcesz mnie 
szukać. Tw oja do śmierci - -  Lw .

Z n a . i i c i n . i t e

I Ę M
polec iją 5 48

S. GABRIEL & i. CHLEBOWNIK
we L w o w ie , p lac H alick i I. 3.

, Jeże li ktoś in n y  z  Julicy czy wagonu 
Iwięcej na wiarę zasługuje ja k  j a , dlacze­
góż mnie pytasz ? Dlaczego nie chcesz wie­
trzyć mnie, lecz wolisz Jcomu innemu ? D la­
czego posądzasz mnie i podsuwasz myśli, 
których nie m im  i  nigdy nie m iałam ?  
j Jestem  zmartwiona i b iedną; wszystkie 
moje p lany  i zam iary pokrzyżowane, a 
w dodatku Twoje tak bolesne słowa. Gzem 
zasłużyłam  na to ? Dlaczego tak bolesny 
dostałam dziś list ?

Wiosna 1894. 5562

Leśnictwo Zassów pod Czarna
ro syła za zaliczką pocztą lub koleją starannie opakowane: nasioDa 
i sadzonki leśne, ozdobne drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny pnące 

p o n iż e j wyszczególnione:
Nasiona. Cena I funt — 50 dkg.

Jo d ła  75n/n kie łk  ct. 30, M odrzew 50n/„ 
złr. 1 et. 20, Sosna zwycz. 80 -0 złr. 2' 
ct. 40. Sosna czarna 80°/o ct. 80. Świerk  
80 90% ct. 80, Akacya ct. 35, B u k  ct. 
30, B rzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, J a  
wor ct. 25, Jasion ct. 20, K lon ct. 25 
Olcha ct. 40, W iąz ct. 30.

Sadzonki. Cena za 1000 sztuk.
J o d ła  balsam. 2  l. 12 cm. z łr . 5, Mo- 

d rzrw 2 l. złr. 2, M odrzew 3 l. złr. 2 
ct. 0O, M odrzew 4 l. złr . 3, Sosna zwycz. 
1 r. ct. 50, Sosna zwycz. 2 l. złr. 1, 
Sosno czarnat l  r , ct. 80, Sosna ameryk

15—30 cm. złr. 1, Ró a dzika na żywo­
płoty złr. 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
J  >iła balsam. 50 cm. złr. 3, Jo d ła  a- 

me yk. 40—50 cm. złr . 3, Modrzew 100 
c - .. złr . 3, Sosna zwycz. lOfJ cm. złr. 2, 
Sosna ameryk. 50—60 cm. zlr. 2 ct. 50, 
Św ierk 100 cm złr. 2 ct. 50, Brzoza 90, 
1-50 cm. 50, złr. 1, Gis 1 roczny 8— 10 
cm. ct. 50, C ierń Chryst. 50—80 cm. ct. 
50, z łr . 1, C yprys 40—41.1 cm. złr. 2, Dąb 
czerwony 8 —10 cm. ct. 50, Dąb zw yczajny  
1, 1-50 m. złr. 1, złr. 1 50, Grab 1 i  2 m. 
złr. 1, złr. 1, ct. 30, Jasion  1, 1-50, 2  m.

2 l. złr. 5, Świerk 2 l  złr. 1. Ś w ie r k '^ .  1, złr. 2, złr . 2 ct. 50 Jaw or 1. T.ÓO
3 l  złr. 1 ct. 50, Św ierk 4 l. złr. 2 > -  ct- o0p  h  Jarząb 1, 150 m. złr. 2,
Z . -  -  1  1  .  1  „ i  I O nT Cif l M n  Q71 n  Yl erami/* r  1 MYL OT

na żyw opłot 45 cm. złr. 10, Dąb 1 roczny 
15 m. z łr . 2 ct. 50, Jarząb 1 roczny 10
do 30 cm. złr . 3, Jasion 10 cm. złr. 2 ct.
50, Jasion  20 cm. złr. 3, Jaw or 10, 25\
złr . 4, Jaw or kalifor. 10 — 20 cm. złr. 5,
K lo n  jaw orow y 15 cm. złr. 2  ct. 50, Olcha\ 
czarna 2 l. 50 cm. złr. 3, Olcha czarna 3 
l. 60 cm. zrł. 3 ct. 50, Olcha czarną 4 l. 
8O cm. złr . 4. W iąz 10 cm. złr . 3, Żarno  
wiec 60 cm. złr. 2.

Wiąz 1, 2-50 m. ct. 50, złr. 1.

Krzewy i rośliny pnące. Cena za I0sz!uk.
Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, Bez tu ­

recki 41J—80 cm. ct. 50, złr . 1, C ytus 30 
da 50 cm. ct. 50, Jałowiec piram. 50 do 
60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 50, 80
cm. ct. 50 złr. 1, Pożyczka czerw. 40 cm.
złr. /, Spirea 2, l. 60 cm. złr. 1, Suhak 
1 roczny ct. 50, Tuja  occident 40—60 cm. 

,złr. 1. Glematis alba 2 1. złr. 1, Clematis 
Cena drzewek za 100 sztuk. flammula 1 r. złr. 1, Periploca graeca 1

Akacya 2 m. wys. złr . 2, Jabłoń dziczki r. złr . 1, W ino  dzikie 2 l. ct. 50.

(Jenv zniżone o 15%.

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w  I l j u l y  i n n i e

Stowarzyszenie zarójestrowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje

wyroby podróżnicze i sieciarskie
tudzież pasy do m aszyn, lin y  kufarowe i prom owe, gnrty 
do wybijania wózków, ckodniki na korytarze, sieci do po­
lowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpegitow e. 
Towarzystwo wybndowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle mzyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wy­
soki W ydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1893 1. 150100 spowodo­
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść Szan. na­
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniezych przez Towa­

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra­
jowy; w P rzem yślu  Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie han iel A. Swiderskiego ; w R a- 

dziechowie Bazar miejski. 5232
C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a t k o o .

D Y R EK C Y A  :
M a r c e li  Ś w ie c h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s to r .

ROWY WYNALAZEK

^  IX0R A
E D .  P IK 1 A U D
M ydio............................  h l’IX0RA
E asen cy a  d la  c h u s te k  h l’IXG3A 
W oda tu a le to w a . . . .  h i ’ IX 0R A
P o m ad a ......................... a 1’ 1X0R A
O lejek ............................  h l’IXQRA
P u d er ryżow y k  1’IX0RA
K o sm e ty k ....................  h l’IX0RA

37, BouId de Strasbourpj, 37

SANTAL de MIDV
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bombay. najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni uicpotizebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
k a  i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
Wiewiórskiego, R ucke 'a , Sklepińskiego i 
Beisera ' 5158

Z powodu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśm y o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości n o w o śc i w io ­
sen n e  1 le tn ie  sprzedają się po niezwykle tani.h  cenach. Szczególnej zaheen ia  godne i bez kon­

kurencji są następujące towary:
kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2r 0 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6’—, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atiasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po l'ć0 , i-50,1'75, 
l'P0, 2'50, 290, 3 5o, 4 50 i wyżej.

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 
najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5 '—, 9-—.

2.000 zupełnie modnych Cabes (narzu tk i, mantylki) po 
2-50 3— , 3 50, 4 50, 6 - - .

1.000 halek do prochu i ueszczu po l -20, l -50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 r.ajmodmejszi-ch sukienek wiosennych i letnich po

1 50 2 -  , 2‘5o, 3‘— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50. 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1 *50, 1‘80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacó, 
dnńskieh , wełn aDych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
n ianych, satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

S z c z e g ó ł  D ie js z a  M w n a  s p r z e d a ż  o k a z y jn a  w  o d d z ia le  
firanek, kap i dywanów.

5r 00 kap na stoły po 75, 1 20, 1 90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2"—, 2-50, 3'—, 3‘50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składaj eych się z dwóch

W szelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i
Z najgłębszym sza unkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o u v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

200 prawdziwych kołder podróżnych (JKgeraj 2 metry dłu­
gich 3-5(», 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2'80, i/50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2’—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o uesenin perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4 '—, 51—, 6 —, 6'5o i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łiarz , 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów /łr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6-—, z imitacyą skóry tygry­

siej 750 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5% metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

jak  najrych le j .
5563

IlDzety, upalnie, urządzenia bjielowe
dla zakładów kąpielowych , ho te li, mieszkań prywat­
nych , przyrządy do hydropatyi, łaźni parowych, 
w anny całe i casiadówki systemu profesora Winter- 
nitza, fo tele  do kąpieli i wanny z dającem się regu­
lować ogrzewaniem, eałe urządzenia tuszów, poleca

M .  S T E t N B J R
fabrykant c. k. uprz. aparatów do kąpieli i rząd. 

konc. Instalator wolociągów 
W ie d e ń ,  XI., T ab oretraB se  3 3 .

Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pomp, rezer 
woarów i ilustrowane cenniki gratis i franco. 

Patent Aparat do ogrzewania z kompietnem urzą­
dzeniem tuszów od złr. 45 do 20 .

Fotele kąpielowe z grub. 14 cynkn od złr 12 do 15. 
Fotele kąpielowe z regulatorem do ogrzew. zł. 20. 
Wanny z patent, ogrzewanym (w 30 min. za 5 ct. 

węgla, aby wodę doprowadzić do 28°) zł. 26 do 4u.

Patentowany Przyrząd do ogrze­
wania dający się łatwo zastoso- i 
wać do każdej drewnianej lu b ^ jl 
metalowej wanny zł. 16 do 20.

Klozety pokojowe i fotele po złr.
10 ilo 26.

Wychodki talonowe całkowicie 
bezwenne złr. 30 do 65.

Wanny z silnego cynku złr, 10,
12, 14 i 16.

Rzymska pokojowa łaźnia paro­
wa z tuszem i wanna złr. 45 
do 200.

C D

mm ’  i

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYGHATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

M  ASYGNAT Y KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/*%  Aeygnaty kasowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. moja 1890 po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

D y r e h c f f a .

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r . C h r le to fT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygi' al- 
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Redyka. 5369

Chrześcijańskie Towarzystwo wyrobu i sprzedaży

Za e-woleniem

Dyrekcyi teatru hr. Skarbka
w e  L w ow ie

zaprowadza się z dniem 25. maja br.
dodatek inseratowy do afisza.

Afisz będzie drukowany na wykwintnym 
papierze wraz z ozdobną winietą, portreta­
mi założyciela i twórców teatru polskiego 
we Lwowie, autorów dramatycznych i arty­
stów wybitniejszych wszystkich scen pol­
skich.

Afisz, wraz z dodatkiem inseratowym zo­
stanie rozdawany w tysiącach egzemplarzy 
a w razie Wystawy równocześnie w trzech
teatrach. 5633

Przy wielkim napływie obcej publiczno­
ści na Wystawie, głównie klas zamożniej­
szych, ogłoszenia w afiszu przedstawiają 
niewątpliwie znaczne korzyści dla wszyst­
kich pp. kupców i przemysłowców.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya afi­
sza teatralnego przy kantorze drukarni W. 
A. Szyjkowskiego, ulica Kopernika 1. 5.

N ajw iększy  sKtad

GĄBEK
amerykańskich i greckich

poleca

FIRMA HANDLOW A

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom zna zny rabat.

I ^ r c ś n i e
zawiadamia , że wysłało dwóch ajentów z 
wyrobami, a mianowicie p. Antoniego No­
waka w wschodnią, a p. Józefa Sołtysika 
w zachodnią część kraju. Zarazem nadmte- 

iuia, że p. Kopyta nie jest już ajeutem To­
warzystwa. Dyrekcya.

Ola pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich profesyom- 

stów ustanowiłem wyjątkowe

ceny zniżone
aa wszelkie potrzebne materyały, 
co podają do powszechnej wiado­
mości Szanownych pp. majstrów. 

Główny skład farb i materyałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1, 38. 5539c

S ła b o ść  m ęsk ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
n ach rozpowszechniona książka ilustr.:

O D r a  R o ia u  a

C. i k. dnstttwcH dwo’ów. 
P a te n ta  1 p rzyw ileje . 5559

„EXSICCATOR“
5 m edali, 2 dyplomy 1 herb państw a. 

O u s z a  w i g o ó ,  n i s i C i y  r a d y k a l ­
n i e  g r z y b e k  d r z e w n y  Hp. 

Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra 
ebunku z marką fabryczną „Exsiccator“. 

Broszurki ilustrow ane, niezbędne ula każ 
dego, wysyłam franco i gratis — Agentów 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów

„ E x s i c c a t © * ' “  W i e d e ń .
W Krakowie nie posiadam filii.

5280

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn VVydawnietwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Ycrlags-Magazin 
ij e i pz  i g. N diinarkt 34) w Niemczech.

DOSKONAŁA, 5300

poleca stary handel 4

W C H L A
Lw ów , S y k stu sk a  6.

NOWO o t w o r z o n a

D R O G rU ER Y A
„pod K o tw icą“

Jakóba Rechena
magistra farmacyi 5593

we Lwowie, plac B e rn a rd y n i  hotel W arszawski
poleca fizan. Publiczności: Materyały apte­
czne, Środki uniwersalne i specyficzne, Per­
fumy krajowe i zagraniczne, Mydła, wszel­
kie artykuły toaletowe i gospodarskie, 
Środki desinfekeyjne, jakoteż skład opatrun­
ków i instrumentów chirurgicznych 1 labo­
ratoryjnych dla pp. lekarzy i weterynarzy 

z renomowanych fabryk.
Ceny fabryczne.
Sprowadzania w prost z fabryki 

R eichenbergskiej

materyi na ubrania
czysto w ełn iany Cherlot I Kamgarn 
Kom pletne ubranie dla panów zł. 6-70. 
Próbki za nadesłaniem  5 ct. murki po­
cztow ej. Fr& nz R eh w & ld  S d h n o , fa­
bryczny sk ład  sukna w  K e lo h e n b e r g  

Czechy. 558o

Kukurudzę
K o ń s k i  z ą b ,  P i g n o l e t t o ,  

C in ą u a n t in o .

H reczkę.
W szelkie

poleca 5621

ulica Jagiellońska 3.

tf msKi
L w ó w ,  

ulica  Karola Ludwika 3
poleca 5383

RAM Y
Listwy na ramy, 

Album y,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,
Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Różańce, Medaliki 

Krzyżyki etc.

po harflzo niskich cenach.
Panom kupcom na prowincyi stosowny rabat.

Cenniki gratis i franco.

Nowość! Nowość!

PE B FU IT
!!! z b ia ły c h  f i o łk ó w  !!!

wynalazku

JANA IHMT0WKM
w e L w ow ie .

n a ls o r k iŁ c  1 :złr.
Skbpy w łasne: ulica K >peruika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

\m.ahm a  m** mm
IłFZ K R W rST O ŚĆ . BLADACZKA, 

AM EN O BR IIO EA , 
D Y.-M EN O H RH O EA, ZOEZY. etc.

w

PIGUŁKI
z jcdliien; i j h z a  uiczuiloanyni

[ flakonu 10 0  p ig u L k  . 4  .  
CENA 1 .2  (laUonuSO pigi.ł...lj 2  2 5  

f lakonu sv ropu  ..  .. 3

ROSTWOR I CUKIERKI g
ŚCIŚNIONE

S U H G Ą R D A f
Yttt rnlgie m ięśn lone, ból zę ió w , §

bób  żołądka, gościec, etc ., etc.•—» *. -t' —
( F lakon  r o s t w o r u . . . .  5 • 

CENA' 1/2 flakon r o s tw o r u .  2  7 5
[ FLikou cukierków . . . 3  » j |

K X A  ŁC JTrv A./e*r ' r/s■!/, w f  ^
• s  ć o d l . a y  . u a jn .tr *  » r o d e <  H

P R Z E C I W  B O L O M  ™
S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  JBŁA A C A M IO  *  O ,  40, n i e  B o n ao ar te ,  P A R Y Ż ,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i^Spółki.


